WYDANIE: 


VAN ZFELAND, 


premjer Belgiji, w niedzielę 
przybywa do Warszawy, 
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potkame premjera Kośi toWouie 


sd 


M. GNOIŃSKI, 


"PUL 
nowy wojewoda hrakowski. 


1.1 Chamberlainom, 


wielkim angielskim mężem stanu. 


ma nastąpić w Budapeszcie 


BERLIN, 24 kwietnia. 
Z więlką uwagą śledzą Niemcy pod- 


Wiedeń, 24 kwietnia. 
Wedle informacii prasy tutejszej z Bn- 


twierdzenie, że podróż ma charakter li 
tylko prywatny. Przeciwnie, przypisuje 


| 
| 


stauracji monarchji habsburskiej, nato- 
miast przypuszczają, że Chamberlain 
pragnie zbadać na miejscu sytuację po- 


dapesztu, premier Kościałkowski prze- 
prowadzi w stolicy Węgier rokowania 


róż sir „Austen Chamberlaińa do Wie-|się jej tutaj cele wyraźnie polityczne. 
dnia, Czechosłowacji i Białogrodu. Tu-, Niemcy nie wierzą natomiast, aby pod- 


nietylko natury gospodarczej, ale takżę 
politycznej. 

Program konkretny streszcza się w 
planie, zmierzającym do zawarcia trak- 
tatu handlowego, układu konsularnego 
oraz układu w sprawie wydawania prze 
stępców. 

Węgierskie koła polityczne wyraża- 
ją zapatrywanie, że wizyta prem. Ko- 
ściałkowskiego w Budapeszcie stano- 
wić będzie ważny krok naprzód na dro- 
dze do rozbudowy serdecznych Stosun- 
je pomiędzy Warszawa a Budapesz- 
e 


Tel Awiw, 24 kwietnia, 
Magistrat mianował specialną komi- 
słę, która ma dbać o należyte zaprowian= 
towaniłe miasta. 
Jerozolima, 24 kwietnia. 
Policja rewiduje Arabów na drodze 
Chebron—Jerozolima, aby nie dopuścić 
do przemytu broni. Pisma arabskie do- 
noszą, żę władze przygotowały bomby 
łzawiące by rozproszyć. projektowace 
na dziś demonstracje arabskie. Pisma te 
fdonoszą dalej, że w drodze z Jerozoli- 
my do Hajfy trzech żydów zostało zra- 
nionych. Stan jednego z nich jest ciężki. 
Rannych odwieziono do szpitala. 
Straż graniczna z Transjordanij z0- 
stała przeniesiona do Palestyny, by za= 
pobiec zapowiedzianym na dziś rozru- 


m. 

Nie jest wykłuczone, iż premier Koś- 
ciałkowski spotka się w Budapeszcie z 
Mustinem Chamberlainem, który wrócił 
dzisiejszego czwartku z Pragi do Wie- 
dmia stad udaje się do stolicy Węgier 
w swej nieoficjalnej. ale mimo to mie- 

doniosłeł misii, polezajacej va 

anu sytuacji Europy środkowej. i 


Górnik i jego narzeczona 


rozerwani przez nabój 
dynamitowy 
Londyn, 24 kwietnia. | chom. 


Z Kimberley donoszą o niesamowi- W Palestynie przeprowadzono ma- 
tym wypadku, którego ofiarą padł gór-| sowe rewizie wśród komunistów. 
nik, Fred Wilkinson i jego narzeczona 
Della Kretlow. Wilkinson miał przy so- 
bie ładunek dynamitu, z którym miał 
zjechać do kopalni. Wilkinson, żegnając 
się z narzeczoną, pocałował ją i przycis- 
nął do siebie tak mocno, że nastąpiło 
edsunięcie się bezpiecznika przy naboju! 
dynamitowym, który eksplodował. Mło- 
dzi zostali rozerwani w strzępy. 


Ch ńsko-japoński sojusz 


Tel Awiw, 24 kwietnia. 


Przedstawiciel konsulatu polskiego 
zwiedził szpitał Hadassa, zbierając in- 
005900000000006% 


Lwów, 24 kwietnia. 
wojskowy Opinja publiczna Lwowa jeszcze po- 
133 zostaje pod wrażeniem tragicznych wy- 
Pekin, 24 kwietnia. |padków. Najbardziej piekącą jest w tej 
(PAT) W czasie rokowań chińsko-ja- | chwili sprawa aresztowanych osób, któ- 
pońskich w Tien-Tsinie japończycy do-,rych liczba dochodziła do 2.000. Wśród 
magali się zawarcia sojuszu wojskowego nich znajdują się obok notorycznych 
przeciw komunistom, działającym w Chi złodziei i grabieżców, bezrobotni, robot- 
nach Północnych. Chińczycy zgodzili nicy, studenci i studentki wyższych za- 
się na to w zasadzie, ale odrzucili żąda- | kładów naukowych, uczniowie, urzędni- 
nie ulokowania garnizonów japońskich cy, przedstawiciełe wclnych zawodów, 
w Pao - Ting i Czenczuan na kolei Pe-|kupcy i t. d. W gorączkowych momen- 
kin — Han-Hou. tach, w jakich znajdował się przez ub. 
tydzień Lwów. aresztowano bez wybo- 


Abisyńczycy zniszczyli 1 samolotów włoskich 


Dwa tysiące osób aresztowano we Lwowie 


Głuche wieści o ludziach, którzy przepadli 


tejsze koła polityczne nie wierzą wiróż ta stała w związku z projektem re- 
TS URSS TE TLR S TOAST 


Bomby izawiaxe na arabów 


przygotowała policja w Palestynie. — Konsul polski odwie- 
dził w szpitału rannych obywateli polskich 


|formacje o stanie zdrowia rannych oby- 
|y ateli polskich, 

Wśród arabów niema zgody co do 
calszegó trwania strajku generalnego. 
Robotnicy są za przerwaniem go, a mło- 

|dzież domaga się kontynuowania straj- 
„kat. — 


I 


Tel Aviy, 24 kwietnia. 

(PAT) Ochrona Tel Avivu i Jaiiy Spo- 
tzywa w rękach ubrojonei policji, kióra | 
żąda od udających się -Jo tych. miast 
'specialnego pozwoletia. W praktyce sta- | 
,nowi to przerwanie Koinanikacji między 
temi miastami, Mnożą się wypadki ža- 
machów arabów na samochody prywat- 
ne. M. in. spalono samochód ciężarowy 
z żywnością a na drogach rozrzucono 
wielkie ilości gwoździ w celu przerwa- 
|nia rucitu samochodowego. W Lydda pod 
ipałono plantacje i zitory. W Hebronie, 


i 


| 


gdzie w r. 1929 wydarzyły się krwawe | 


rozruchy, ewakuowano ludność do Jero- 
zolimy. Mieszkańcy małych osiedli w 
Beisan kierowani sa do ważniełszychu 
ośrodków. W Hajifie arabowie ogłosili 

900060 00020%: 


ru wszystkich, kto stanął na drodze. 

Jak się dowiadujemy, władze sądo- 
we, pracujące w nieprawdopodobnem 
tempie dniem i nocą, stwierdziły w set- 
kach wypadków niewinność aresztowa- 
nych osób i zwalnianie ich z aresztów 
następuje natychmiast. 

Giuche wieści o ludziach zaginionych 
nie przestają krażyć. Jak donoszą 
„Ukraiński Listy“, pewna rodzina z Bog 
danówki poszukuje bez skutku .dwóch 
synów, którzy wyszli ub. czwartku do 
miasta i ślad po nich zaginał. 


Marsz. Badoglio przybył do Dessie w samochodzie, który należał do Negusa 


Londyn, 24 kwietnia. jbużu Dessie. Abisyńczyczy wymordo- 
W ciągu ostatnich kilku dni wojska |wa'i straż i dostali się na lotnisko, gdzie 
wioskie odniosły szereg klęsk. Część |podpalili i zniszczyli 17 samolcl(ów wo- 
wojska, która zbliżyła się do Addis Abe- |iennych. 
by została odcięta od Dessie i rozpro» | 
zona. W ręce abisyiiczyków wpadio 
sześć samochodów ciężarowych z żyw- W dniu 
nością i amunicją. Mimo iż włosi usiło-|Dessie głównodowodzący wojsk wło- 
Wali użyć gazów trujących, zostali wy- |skich w Abisvnji, general bBadaglio. 
merdowani w czasie starcia na pazuety. Wiechał on do miasts na samochodzie, 
Większa grupa abisyńczyków napa- | 
ta wczoraj na lotnisko włoskie w po- 


LEJ 
= 
Londyn, 24 kwietnia. 
wczorajszym przybył do 


byte zostało w czasie bitwy pod jezio- 


| rem Ashangi. W pałoru królewskim w 
Dessie zebrali się notablowie abisyńscy 
i duchowni koptyjscy, którzy złożyli ge- 
nerałowi hołd. 


| 
* 
e l 
Rzym, 24 kwietnia, 
(PAT) W okresie od 31 marca do 15, 
kwietnia na obu frontach w Afryce; 
wschodniej padło 123 oficerów. podofi-: 
cerów i żołnierzy. z czego 28 zmarło 


bez wieści, 
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lityczną w Europie południowo-wsc 


niej, 4 


streik powszechny. We wszystkich mia- 
stach przystąpiono do aresztowania ara- 
bów, zmuszających żydów do zamyka: 
nia sklepów i zakładów przemysłuwych. 
W Jerozolimie wybuchły liczne pożary: 
Jedna osoba zmarła w szpitalu z ran. 
Jerozolima, 24 kwietna. 
Kónsul niemiecki w Jerozolimie udał 
się samochodem do iaffy i Tel Awiwu 
dla zbadania sytuacji tych miejscowości. 
W- drodze: auta konsul4 zostałc za= 
trzyfnane przez dużą grupę Arabów, któ: 
rzy jednak na widok tlaci że swastyką. 
natychmiast pozwoliii kitierowskiemu 
konsulowi udać się w dalszą drogę, od- 
dając mu przy tej okazji przyjazną owa- 
cię. 


| EEROTFEJEZDEA PTNT TERZ PZYWOZA 


"12 osób wysłano do Berezy 


Z Sosnowca donoszą: Jak już wczo- 
raj podawaliśmy, spośród zatrzyma- 
nych za działalność wywrotową osob- 
ników. część odesłano do obozu koncen 
tracyjnego w Berezie Kartuskiei. Ogó- 
łem wywieziono z Zagłębia 12 osób, z 
czego 8 ze Sosnowca, 2 z Będzina i 2 
z Olkusza. 


Kurs walut 

(gr) — Na łódzkim rynku  pienięż- 
nym notowano dziś następujące kursy 
walut: Dołar złoty w sprzedaży — 9.20, 
w kupnie — 9.15, rubel złoty — 4.95 — 
4,90, dolar papierowy — 5.35 —- 5.32; 
funt angielski — 26.40 — 26.30, marka 
niemiecka — 1.41 — 1,40, irank francu- 
ski — 35.10 — 35.—, frank szwajcarski 
— 1.74 i szyling austrjacki — 100—99. 

Papiery wartościowe: Pożyczka inwe 
stycyjna — 65 — 63,, pożyczka stabili- 
zacyjna — 62.25 — 62.—, dolarówka— 
51 — 50, 5 proc, listy zastawne m, Ło- 
dzi, serja 10 — 46.25 — 46, 


Portorico uzyska 
niepodległość 


Waszyngton, 24 kwietnia 

(Pat) Przewodniczacy senackiej ko- 
misji do spraw terytorialnych sen. Tyd- 
ding złożył projekt ustawy, przewidu- 
iącej' stopniowe przyznawanie niepod- 
ległości Portorico. W roku 1937 miał- 
by się, według projektu Tyddinga, òd- 
być w Portorico plebiscyt, a w razie 
gdyby większość ludności wypöwig- 
działa się za niepodległością nastąpiłby 
okres 4 lat autonomii, a następnie cał- 
kowita niezależność. Według twierdze- 
nia Tyddinga. projekt ten spotkał się z 


należącym do Negusa, które to auio zdo- |z ran, 114 wskutek chorób i 4 zagitęło ,poparciem prezydenta Roosevelta. 


| 
| 
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Tragedia 7-u doradców negu 


p 


Jak zginął młody lekarz szwedzki, którego krol królów 
mianował ministrem. — Smutny los Komiwojażera ame- 
rykańskiego, usiłującego uzdrowić finanse abisyńskie 


(sb) Tragedja Abisynji zbliża się ku 
końcowi. Po stronie negusa walczy obec- 
nie jeszcze trzech europejczyków. Jeden 
z nich — Wehib-Pasza usiłuje zgroma- 
dzić rozbite wojska abzzyńskie i utrzy- 
mać wśród nich ład i porządek. Na tere- 
nie Ligi Narodów profesor Jeze i Auber- 
son starają się uzyskać pomoc mo- 
carstw europejskich. Ci trzej mężczyźni 
to pozostali obrońcy negusa. 


dłuższy czas trzymane było w tajemni- 
cy. Spencer liczy załedwie 28 lat. Przy- 
był samolotem do Addis Abeby i z wiel- 
kiemi honorami wprowadzony został do 
królewskiego pałacu. Dziennikarze dum- 
ni byli, gdy zdołali wreszcie ustalić na- 
zwisko przybysza. Co się potem stało 
ze Spencerem również niewiadomo. — 
Przepadł jak kamień w wodzie, 
Najdłużej bawił w Abisynji adwokat, 


Ogółem miał negus siedmiu doraców.;dr. Auberson. Przybył on dopiero nie- 
Dziwnym zbiegiem okoliczności żaden z|dawno do Genewy, by zdać egzamin 
nich nie mógł się przysłużyć swemu|adwokacki. Zdał go celująco, a temat, 


władcy. Ginęli oni, lub też musieli opuś- 
cić Abisynję. 

"Tragiczne były losy pierwszego do- 
radcy europejskiego negusa — dr. Kol- 
modina. Był on lekarzem szwedzkim. 
Jako dyplomata wyjechał do Rzymu, 
gdzie zetknął się z władcą Abisynji. Ne- 
gus poczuł do niego odrazu sytmpatję i 
zaprosił go na swój dwór. WIZ 

Wkrótce młody lekarz szwedzki mia- 
nowany został ministrem spraw zagra- 
nicznych, Niezdrowy klimat wpłynął 
jednak ujemnie na zdrowie lekarza. Za- 
chorował on wkrótce i zmarł w dniu, w 
którym przybyła jego narzeczona ze 
Szwecji. Było to w roku 1933. 

- Drugi doradca króla królów — gene- 

rał Vidgin również pochodzi z dalekiej 
północy. Miał on zreorganizować lotnic- 
two abisyńskie, chciał pobudować schro- 
ny przeciwlotnicze i zorganizować woj- 
sko abisyńskie. Fatalny klimat odbił się 
również i na jego zdrowiu. Nim zdołał 
swe dzieło przeprowadzić do końca, 
Włosi zaatakowali Abisynię. Vidgin, tra- 
piony chorobą, pospiesznie opuścił nie- 
gościnny dla siebie kraj. 
"Trzecim doradcą był amerykanin — 
Colson. Przybył on jako komiwojażer 
do Addis Abeby. Wkrótce zwrócił na 
siebie uwagę negusa i został jego do- 
radcą finansowym. W pierwszych dniach 
wojny wyjechał z ważną misją do Egip- 
tu. Od tej chwili wszelki ślad po nim 
zaginął, Jaki los spotkał Colsona do- 
tychczas nie ustalono. 

Następnym skolei doradcą negusa był 
również amerykanin — Mr. Spencer. Zo- 
Stał on powołany do cesarza w czasie 


trwania wojny. Nazwisko jego przez 
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— Rozkaz panie naczelniku. 

— Gdy pan wszystko obejrzy, pro- 
szę mnie w gabinecie moim odwiedzić 
i porozmawiamy torchę, dobrze? 

Z miłą chęcią panie naczelniku, 
narazie dziękuję bardzo za serdeczne 
przyjęcie. i 

Przedstawiłem się panu aspirantowi 

i zaczynamy naszą rewię. 
W tym budynku — objaśnia mi 
pan aspirant — mieszczą się nasze war- 
sztaty stolarskie. krawieckie, szewckie, 
tapicerskie, introligatorskie, koszykar- 
skie, rzeźbiarskie, szczótkarskie, koło- 
dziejskie, Ślusarskie i kowalskie. Pielęg- 
nujemy jedwabnictwo. Zasadziliśmy 0- 
statnio 17.000 krzaków morwowych. 

— Ależ to potężna ilość — odzywam 


— 


się. 
— O tak, jedwabnictwo prowadzi- 
my w dużych rozmiarach. O tem poin- 
iurmuje pana nasz kom.isarz Berdzew- 
ski, który prowadzi dział pracy. Zaraz 
komisarza zobaczymy.  Wejdziemy do 
warsztatów stolarskich. 

Strażnik otwiera drzwi. Wchodzimy 
do olbrzymiej hali. Kilkanaście mecha- 
nicznych heblarek, fryzerek, piła obro- 
towa, piła taśmowa, wiertarki, tokarki, 
wszystko w ruchu — hałas i szum, war- 
kot maszyn, gwizd rźniętych desek nie 


pozwala usłyszeć głosu rozmówcy. Po-| 
tężna fabryka, warsztat obok warszta=" 


tu — naliczyłem ich w jednej sali około 
50-cin 


jaki wybrał do swej pracy, brzmiał: 
„Europejczycy w Abisynji — ich prawa 


i ustawy”, Dziś na ten sam temat prze- 
mawia on na forum Ligi Narodów, sta- 
rając się dowieść jak niesłusznie postę- 
puje się wobez bezbronnego i znajdujące- 
go się na niższym poziomie kuliury na- 


rodu. Wraz z dr. Aubersornem stara się 
również nadaremnie 
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WOLNA TRYBUNA 


„SMUTNA BLONDYNKA” Z WOŁYNIA4 
Rozumiem Panią doskonale i wiem, że każda 
panna w Jej wieku pragnie znaleźć spokojną 
przystań małżeńsk į szczęście rodzinne. Nie 
jest Pani taka sara, mimo, że młodsza siostra 
Pani jest już nawet szczęśliwą mateczką. Po- 
winna Pani jednak porozmawiać z rodzicamy na 
temat, czy nie udałoby się Jej wyjechać na pe- 
wien czas z miasteczka Może ma Pani gdzieś 
rodzinę, u której znalazłaby na pewien czas goś- 
cinę, może dobrych znajomych, którzy zaopie- 
kowaliby się Panią, bywali z Nią i co najważ- 
niejsza — wprowadzili do grona odpowiedniej 
mlodzieży. Jeżeli się fo nie uda, to niech Pani 


wykazać profesor | spróbuje na pewien czas wyjechać do miejsco- 


Sorbony, dr. Jeze wielką niesprawiedli= | wości letniskowej, uzdrowiska i t p. Taka zmia- 


wość wyrządzoną abisyńczykom. Jeze 


na atmosiery dobrze czyni i bardzo często spra- 


znosi wiele upo.orzeń. Studenci spalili, wia, że poznany mężczyzna z innych stron staje 


stomianą kukłę, wyobrażającą jego 0S0-| się właśnie tym, do którejo 


zaczyna tęsknić 


bę. Czy dr. Auberson, Jeze i Wehib-Pa- | dziewczęce serce i wzajemnie. 


sza zdołają ocalić Abisynieę — należy 
wątpić, 


EZITEWCE R ZOEZETZK OZ OZZIE Z O DZI ZR ZY ERE OPTY AUO DZEC SO" Ń TRE ERR 


Za kratami więzienia został miljoneremi 


Olbrzymie swe dochody skazany wynalazca przeznaczył 
na cele społeczne , 


(sb) — W stanie Virginia w miejsco- 
wem więzieniu znajduje się aresztant. 


> 


Obecnie urząd skarbowy stwierdz,. że wkrótce szerokie zastosowanie. 


wpływać na rachunek więźnik. 
Maszyna do prania bielizny znalazła 
Sumy 


w ciągu ostatnich kilku lat sumy zapisa- | wpłacane na konto bankowe więźnia ro- 
ne na jego nazwisko urosły do miljona. |siy z dnia na dzień. Niedawno dosięgły 


Sprawą tą za'nteresowano się bliżej i|one miliona dolarów. 


ustalono co następuje. 


Wówczas aresz- 
tant ponownie zwrócił się do dyrektora 


Przed kilku laty osadzono tu Juana | więzienia, prosząc go o wyłonienie ko- 
Coquimbo, skazanego wyrokiem sądo-|mitetu, któryby odpowiednio zużył za- 
wym na dożywotni pobyt we więzieniu, | robione przez niego pieniądze na cele 
za zamordowanie pewnej dziewczyny. | społeczne. 


Coquimbo był technikiem  śŚlusarskim. 


O niecodziennym czynie więźnia- 


Pracował on w wielkim zakładzie mecha | miljonera powiadomione zostały władze 
nicznym i wynalazł maszynę do prania |centralne. Prawdopodobnie wniesiona 
bielizny. Opatentował on swój wynala- | zostanie specjalna prośba do prezydenta 
zek, licząc że po zbogaceniu się będzie | Stanów Zjednoczonych, aby zmniejszył 
mógł sią ożenić z córką swego praco- | skazanemu karę za zasługi, położone wo- 


dawcy. Dziewczyna marzyła jednak oj bec społeczeństwą. ` 


większej karjerze. 
Zawiedziony w swych marzeniach Co- 
quimbo zamordował dziewczynę, po- 


czu wiecie, Że... 
— z Waszyngtonu wyruszyła obec- 


czem oddał się w ręce policji. Sąd ska-|nie łódź podwodna. Znajduje się w niej 
zał go na karę Śmierci, którą mu jednak | kilka wybitnych uczonych. Zamierzają 


darowano. 


oni dotrzeć na głębokość/7:000 metrów 


Podczas pobytu we więzieniu zwrócił |celem zbadania dna morskiego. 


się on do dyrektora tego zakładu, pro- 


Sząc go o pomoc w znalezieniu finan-| żyjący w ubiegłem stuleciu, 


— poeta angielski Robert Browning, 
był krótko- 


sisty, któryby zużytkował jego wyna-| wzroczny na jedno oko, a dalekowzrocz 


lazek. Wkrótce 


zjawił się człowiek,|ny na drugie oko. Gdy chciał on czytać, 
który zawarł ze skazańcem spółkę, na| zamykał jedno oko, a gdy szedł ulicą —- 
mocy której 50 procent z dochodów mia-! zamykał drugie- 


Napisał specjalnie dla „Expressu“ [sprawie 


— Naturalnie że zasłużyłem — odpo- 


MIECZYSŁAW L. KITTAY|wiada szczerze i z uśmiechem, byłem 


LA KRATAMI 


Reportaż z siedmiu największych więzień w Polsce 


w bandzie dywersyjnej — skazali nas 
wszystkich za zbrojne napady z bronią 
w ręku. 

— Czem pan był przedtem z zawo- 
du? 

— Rolnikiem. Nie umiałem ani czy- 
tać, ani pisać. Tutaj nauczyłem się wszy 
stkiego, a przedewszystkieiu rzeźbiar- 


— Panie aspirancie — melduje straż- |stwa. Cała kaplica to moja rovota. Wszy 
nk w wzorowej pozycji na baczność |stkie trzy ołtarze w kaplicy. meble, in- 
— 48 pracujących, wszystko w porząd- |krustacje, płaskorzeźby. Umeblowanie 


ku, żadnych wypadków nie było. 


całego pokoju dla księdza kapelana w 


— Dzień dobry — mówi pan aspi-|stylu „Stary Gdańsk“, stoi tu obok w 


rant. 
— Dzień dobry panie aspirancie. 
— Tutaj na lewo, wskazuje aspirant, 
pod oknem, ten w okularach, który wy- 


rzyna coś na warsztacie, to bardzo cie- |zadowolony, 


drugiej sali. Już wykończone, może pan 
zobaczyć. s Ni 
— Jak się pan tutaj czuje” 


Jest Pani dość dorosła, ażeby sprawy fe 
trektować tak poważnie i życiowo, jak na to za- 
sługują, to też powinna Pani porczmawia* na 
ten żemat z rodzicami, albo zamężną S'ost:4, 
która skolej ułatwi Jej to zadanie, Poza'em po- 
winna Pani wiele bywać, slbowiem często wát 
znajomych, z którym; wychowujemy się się od 
la; i na których nie zwraca się głębszej uwagi, 
nagle spotyka się kogoś, dawnego znajomego, 
który nagle zaczyna nabierać nowych wartości, 
staje się jakgdyky innym i zostaje małżonkiem, 
Takie małżeństwa z towarzyszami dawnych lat, 
do których się nigdy nic nie czuło, a kęórych 
zaczyna się kochać—zdarzają się bardzo często. 


„KATTY X-Y" w KRAKOWIE: Niech to 
Panią nie zraża i niech Pani nie reaguje na do- 
kuczanie Jej mianem „zimnej kobiety”. Jest Pa- 
ni taką oczywiście w stosunku do tych mężczyzn, 
którzy nie potrafili zdobyć sobie Jej sympatji, 
Gdy wśród nich znajdzie się jeden kgóry po- 
trafi z Pani wykrzesać płomień uczucia, na chłód 
nie będzie narzekał. Oczywiście powinna Pani 
unikać takich drobnych  poufałości, albowiem 
zazwyczaj dają one v.iele do myślenia, Kobieta, 
która pozwala na drobne nawet zbliżenia, a co 
gorsze, reaguje na nie, stwarza pozory, że 
można liczyć na coś więcej i mężczyźni zmie- 
niają w stosunku do niej zachowanie, posuwa” 
jąc się nieraz aż do nietaktów. Nie można im 
zteszłą fego brać za złe, albowiem trudno się 
mężczyźnie zorjeutować, gdzie kobieta posta- 
mowiła uczynić granicę i do jakićj granicy pou- 
tałości są dopuszczalne. Oczywiście, jeżeli spot- 
ka Pani w życiu mężczyznę, który pokocha Pa- 
nią serdecznie i zyska Jej wzajemność, wówczas 
tego rodzaju poułałości, jak pocałunki przyjmo- 
wane i oddawane, będą zupełnie zrozumiałe í 
dopuszczalne, 


obok. Widziałem znakomite rzeźby „je- 
go dłuta, a przedstawiające Matejkę, 
Wyspiańskiego, Pana Prezydenta i kil- 
ka głów Marszałka. Cudowne szachy 
według nowego wspaniałego pomysłu, 
cały szereg projektów i koncepcji na ka- 
łamarze i postumenty. Jednem słowem, 
dawny bandyta Nikiticz, jest dzisiaj po- 
rządnym, bardzo pracowitym i niesły- 
chanie uzdolnionym człowiekiem. Gdy- 
by wyszedł kiedyś na wolność — ksiądz 
kapelan popiera go bardzo i ręczy za 
niego — ma dzięki więzieniu dobry za- 
wód i zapewniony chleb. ` 
ECHA DRAMATU W KRAKOWIE. 
Po zwiedzeniu warsztatów, gdzie 
wyrabiają przepiękne meble, dla wszy- 
stkich sądów w Polsce, udałem się z 
panem aspirantem do więźniów w ce- 


— Bardzo dobrze, ja jestem bardzo jach. Kurytarze czyściutko zapastowa- 


bo mam dobrą opinię. |he, dużo Światła, Cele ogólne są bardzo 


kewy jegomość. Nazywa się Nikitycz, |Pan naczelnik i wszyscy panowie „wła- |cbszerne, pojedyńcze również widne i 
bardzo zdolny rzeźbiarz-sanonk. U nas |dze” lubią mnie. Jak mnie pierwszy raz jczysto utrzymane. Przy jednej z cel sta- 


wyuczył się tej sztuki. 
niego. 
— Co takiego rzeźlncie Nikiticz? 


— Kończę panie aspirancie pana |roku. 


marszałka, niedługo będzie gotowe. 
Pokazuje nam popiersie Marszałka 
Piłsudskiego, głowa wielkości natural- 
nej. Pierwszorzędna rzeźba. Małe arcy- 
dzieło. Takiej rzeźby nie powstydziłby 


więzieniu, to wyłamałem kraty, ucie- 
kłem za granicę i nie było mnie pół 
Później przyjechałem do kraju 
spowrotem i sam zgłosiłem się do wię- 
zienia. Teraz jest mi dobrze, więc nie 
myślę o ucieczce. 

— Długo pan już siedzi? 

— Dwanaście lat — ale nie żałuję 


się absolwent akademii sztuk pięknych. |tych lat. W więzieniu, proszę pana, jeże- 


— A gdzie jest model -— pytam 
czy pan wzorował się na fotografji? 


:= fli ktoś naprawdę chce, 


z pewnością 
czasu na marne nie straci. Dla mnie wię- 


— Gdzie tam, ja wszystko z pamięci |zienie było i jest szkołą, gdyż tego wszy 


robię proszę pana — odpowiada mi we- |stkiego 


soło z akcentem kresowym. 
— Pan nazywa się Nikiticz? 
— Tak jest, Nikiticz. 
— Wiele pan lat liczy? 
— 40 lat skończyłem. 
— A jaki wyrok? 


co obecnie panu pokażę, nie 
mógłbym nauczyć się na wolności. 
Pokazuje mi rysunki 


Pójdziemy do [policja złapała i zostałem zamknięty w jjemy. Na drzwiach dwa paszporty. 


Władysław Bobrzecki — dożywotn'e. 

Kazimierz Szenkirzyk — dożywotnie. 

— To są ci dwaj, którzy do spółki 
z dorożkarzem Dońcem zadusili służącą 
Garncarzównę w Krakowie i obrabowau! 
jej chlebodawcę doktora Neussenfelda. 
Dobrze się tam obłowili — kilkanaście 
tysięcy w złocie; pamięta pan ten pro- 
ces z gazet? Ale odebrano im wszystko. 
To są inteligenci: Obaj pracują u nas w 
bibliotece więziennej — mówi mi aspi- 
rant. 

Wchodzimy do celi. Szenkirzyk wy- 
kafcza portret olejny metrewe! wielko- 


głów Madon- |ści. Akt kobiecy w pozie stojące: Marna 


ny, przepiękne w stylu, które później ja- kopia z iotografji gazetowej. Bobrzecki, 
ko płaskorzeźby dla kościoła w Korono- jpisał coś przy stoliku. 


wie wykonał. Inne rysunki Nikitycza 
przedstawiają wzory rzeźb, płaskorzeźb, 


— Dzień dobry. 
Obydwaj wstają i stoją na baczność. 


— Dożywotnie więzienie. Miałem ka- postacie wojskowych, projekty pomii- Pan aspirant prosi ich łagoduje any spo- 


rę śmierci, ale zostałem ułaskawiony. 
- A jak pan uważa, czy wyrok był 


x 


mi leżącemi, siedzącemi 


|KÓW, Z figurą na cokole oraz postacia- częli. 
lub stojącemi I 


(Dalszy ciąg jutro). 


* przebaczył. = 


| CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWO 


Sensacyjny romans współczesny 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 

Pomiędzy dyrektorem fabryki rur kanaliżacyj 
mych Alfredem Krauserem a jego sz ferem Ja- 
nem Rogoszem doszło do gwałłownej sceny w 
abinecie dyrektorskim. Rogosz został wyda- 
ony è pracy za to, że ujął się krzyw” leze 
kowańej przez dyrektora robotnicy, 

Nazajutrz wczesnym rankiem przed faoryką 
Kratiseta jakaś przechodząca kobieta r knęła 
się na trupa mężczyzny z odciętą głową. W za- 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera 

Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie- 
siące później stanął przed sądem, który skazał go 
na 15 fa: więzenia za zamórdowanie Ńreuseia. 

Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie; 
przed terminem wypuszczenia go, udaje się do. 
mieszkania Walczaka, który miał miu wyjawić, | 
kto był mordercą Krausera, ale nie dowiedział; 
się tego, bo Walczak, chory na gruźlicę skonał. 
ule zdążywszy zdrudzić tajem aiev. 

Pani Elżbieta Wernerowa, żona Hugora Wer- 
nera, głównego akcjonariusza tavryki samocho: | 
dów poiechała piękną limuzyną na spacer ze; 
swyni nowym kochankiem, sza e'eim — Andrze- 
jem Łubkow'skim. 

Poprzedni kochanek Wern:rowei, Jerzy 
Zrębski. staie się przypadkowo właścicielem lis- 
tów (Walczaka, z których dowiaduje się, że 
Krausśr-nie został zamotdowany: Po „Śiń'erci" 
swej odebrał p'eniądze, zmienił nazwisko na 
Werner i założy, nowa fabryke. 

Zrębski szantażuje Wernera. 

"Po przybyciu do zapadłej wsi — Kurkowa 


- 


. Rogosz otrzymuje pracę w tartaku dziedzica 


Nugata. Jė 

„Rogasz-udal, się do „Czarciego dworu”, aby 
wyświetlić jego tajemnicę. racie piwnicz- 
nego okna zauważył obląkaną twarz starca, stó- 
ry krzyczał, że zna tajemnicę Krausera. Uczy- 
niło to na Rogoszu olbrzymie wrażenie Posta- 
mowił sprowadzić zaraz policję i uwolnić starca 
z kajdan. ' 
4 Gbłąkaniec znikł jednak w talómniczy spo 
sób, 

Rogosz wyjeżdża z Magdą do Warszawy. 

A lymczasem Wernerowa po morderstwie 
Zrębskiego wróciła do męża, który jej wszystko 


„Czarny Antoś" odebreł dwum doliniarzom 
— ,Żyletce* y Konikowi — list Walczaka, po-! 
ńtanawiając oddac ten dokument Rogoszowi. — 

"Rożósz przyjechał z Magda do. Warszawy. 

„Czarny Antoś” ndał sie do Weznera i prze- 
konał się, że Werner iest właśnie Krauserem, 
którego rzekomo miał zamordować Rozosz. „i 
* Żapowiedziawszy zemstę, „Czarny Antoś | 
odchodzi: Na progu spotkał Elżbietę, która za- 
prasza go na wódkę  Przewrolna kobieta chce 
go usidlić f odebrać mu list Walczaka. l 

Poszli na wódkę ro knajpy „Kacapa”, gdzie 
spotkali Birwiia. Antoś wychodzi. zostawiając 
Elżbietę i Birunia samych. Elżbieta prosi prze- 
stępcę, aby odebrał list Antosiowi. Biruń, ocza- | 
rowany jej pięknością, udaje się w ślad za An- )} 
tłosiem i zadaje mu skryłobóczy cios nożem... | 

Werner, Miódaiać prośbom pięknej Rity, ko-| 
chznki Gastona, finansuje film mający za fabute | 
znane wypadki sprzed piętnastu laty, gdy Rogo- | 
sza uwięziono za rzekomą zbrodnię na Krause- | 
rze , 
| *Traf'chcjał, że Rośgosza zaangażowano do "A 
go filmu. . Występował on w roli policjanta. — 
W pewnej chwili Rogosz zrozumiał, co się dzie-! 
je i przypadłszy do Gastona począł gorączkowo | 
py'ać, gdzie jest Krauser. | 

Ściśany przez aktorów, którzy że. 
mają do czynienia z warjatem, 3 egi, 
na strych i ukrył się w skrzyni z rekwizytami, j 

Werner zwiedza atelier filmowe Jest on na-| 
wpół przytomny ze strachu. Stwierdził bowiem,. 
że scenarjusz filmowy osnuty jest na wypadkach | 
sprzed 15 laty, $dy ón — wówczas występujący : 
jako Kraużęr dokonał zbrodni. 

Bojac sie odpowiedzalnościi Werner posta- 
nowił podpalić atelier filmowe. aby zniszczyć 
taśmę i w tym celu wszedł w kontakt z Biru- 
niem 
- Biruń. zakradł się do atelier, stwierdził jed- 
nak, Że. nie ma zapałek. W tej chw'li jakiś nie- 
znajomy rzucił zapałkę na polane benzyną de-! 
kóracje. iruń. wyskoczyl oknem i zraniwszy 
dorortś udał sie do knajpy „Kacapa“, gdzie cze- 
kała na niego Elżbieta. , 

Rogósz  żostał. aresztowany, Z więzienia 


myśleli, 


> ożwabadza go-Biruń, który dzialał z polecenia 


Wemiorowej. Jan zastanawia -$się, dlaczego Elż- 


biesie zależało ną tem aby „go uwolrić. j 


` Limuzyha. jechała znowu po „kocich 
łbach",  miuąwszy pośpiesznie śród- 
miescie. ' ; 
Rogcsz wyirzal przez okienka i zor- 
jentował się, że jadą w kierunku knajpy, 
„Kacapa“. Zwrócił się do Birunia, który 
siedział nieporuszony, wciśnięty w sam 
kåt szmoćhnodi: 
„ = Do „Kacapa” 
— Nilsa: 4 3 
u2 Nje? -A dokąd? 
iDo mien 7 
aW tet chwili 


jedziemy? 


Elżbieta zmniejszyła 


szybkeść i ódwróciła głowę. 
-- — „Dobrze 
Biftunia. 


jedziemy? — zapytała 


Rodosz pobiegł, 


"Napisał specjalnie dla „Expressu; Bogdan Lot. 
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— Dobrze, dobrze, proszę pani... 
Jak będzie pierwszy róg. to skręci pani 
na lewo... 

Obdarzyła jeszcze Jana uśmiechem 
i zasnęła spowrotem szybkę. 

Rogosz nie zauważył, że oczy Biru- 
nia zapłonęły na chwilę ogniem zazdroś- 
ci. Nie zauważył tego, bo myślał o 
czemś innem i nie widział w uśmiechu 
Elżbiety nie więcei ponad zwykłą, kon- 
wencjonalną życzliwość. 

I przez myśl nie mogło mu nawet 
przejść, że Biruń kocha się do szaleń- 
stwa w tej pięknej, bogatej pani i że jest 
o nią piekielnie zazdrosny. 

To też zdumiał się niepomiernie, gdy 
tamten zwrócił nagle twarz w iego stro- 
nę. twarz, wyrażałącą niepohamowaną 
wśicekłość, i mruknął ostrzegawczo: 

— Te, Rogosz, ostrożnie, ostrożnie... 

— Że co? — zrobił duże oczy. — 
O co ci chodzi?... 

— Nie rób naiwniaczka... 

— Zwarjowałeś, czy ze mnie 
iata strugasz?... 

— Nie drzyj się tak... — syknął Bi- 
ruń ze złością. 

— Więc zadaj, bo nic nie rozumiem. 

Opryszek przygryzł wargi, poczem 
skinął głową. s 

— Przysuń się, to ci powiem... 

Jan wzruszył ramionami i wykonał 
to polecenie. Wówczas Biruń, dotykając 


waT- 


niemal ustami jego ucha, wyszeptał 
chrapliwie: 
— Ty na nią tak nie patrz, rozu= 


miesz? Nie wolno ci, nie wolno... 

= Biruń, o czem ty zadasz” Na ko- 
go ia patrzę?... ; j 

— No, Ro... — pogroził palcem ponu- 
ry drab. — Nie-zapieraj się, bo widzia- 
łem... 

— A tam... — machnął Jan ręką. — 
Klepiesz głupstwa, nic więcej... 

Odsiurął się od Birunia, nie chcąc roz 
mawiać więcej na ten temat. Nie mógł 
powstrzymać się od uśmiechu, zrozu- 
miawszy już, że Biruń jest zazdrosny 0 
Elżbietę... 

No, no, więc on aż tak wysoko sięga? 
Durny, skąd on do takiej pani?.. Na co 
on liczy?... Że ona odpłaci mu wzajem- 
NOSCIA? 

Biruń zauważył 
uśmiech i warknął: 

— Śmiejesz się ze mnie?... 

— Ano tak... 

— Dlaczego?hHI 

Rogosz chciał w pierwszej chwili po- 
wiedzieć prawdę, pomyślał iednak, że 
zrobiłby tviko przykrość  Biruniowi... 
A poco?... Niech się łudzi, jak mu z tem 
dobrze... Tedy odrzekł: 


— Śmieję się z tej pretensi, którą 
masz do mnie... Bo ja... wierz mi.. nic 


ten jego- ironiczny 


Te PREIAE 


gdy nikomu jeszcze nie wlazłem w dro- 
ZĘ 

— A spróbowałbyś mnie wleźć w dro 
| gẹ.. miałbyś za swoile... 
|  — Niepotrzebnie mi grozisz, bo ja 
„się twoich gróźb nie boję... | wogóle nie 
'gadajmy o tem, bosto: tak, jakbyś z.pró- 

żnego w puste przelewał,.. Tyle ci tylko 
jeszcze powiem: byłbym chyba najwięk 
szym durniem, gdybym ci dzisiaj jakąś 
przykrość zrobił, norzastanów się... Tyś 
dla mnie wolnością zaryzykował, a ja 
miałbym ci dokuczać?... Znasz mnieprze 
cie nie od dzisiaj i wiesz, żę ia takich 
rzeczy nie robię... Więc nie gadajmy już 
o tem... A jeżeli chcesz ze mną gadać, 
jeżeli jaż ci się język rozwiązał, to poz 
mówmy lepiej o sprawach, które mnie 
„więcej interesują, niż ta... No, Biruń. nie 
i patrz tak na mnie spodełba, bo nie masz 
,0 co boczyć się na mnie... Dawaj grabę 
| na znak, że mi wierzysz... 

Oczy Birunia zajaśniały źżywszem 
światłem, twarz inu się - wypogodziła. 
, Podał rękę Rogoszoówi i mruknął: i 

— No. dobra... Ale pamiętaj, że... 

— Cicho... — przerwał mu Jan. — 

Nie groź mi. bo nie lubię tego... No, a te- 
iraz gadaj nareszcie ze mną po ludzku.... 
„Słuchaj, pocoś ty mnie wyciągnął z 
|mamra?... Jaki masz w tem interes?.... 

1 — Ami myślałem o tem, żeby to zro- 
„bić, boś znowu nie taki mój przyjaciel... 
Ta pani — wskazał oczami na Elżbietę 
—- kazała mi to zrobić... Ona ma jakiś in 
teres w tem, nie ja... 

— A nie wiesz, jaki interes ona ma? 

— Nie. wiem... sol | 

— Hm... Tyś przysłał tę dziewczy- 


nę do mnie?:.. « i 

— Tę niby, co ci pilnikw chlebie 
przyniosła?... 

— Właśnie... 

— Ja... 


— A co to za jedna?... 

—' Moja. kobita... Władka... 

_— Muszę ci powiedzieć, że cna spryt 
nie zagrała rolę mojej narzeczonej... 

— Nauczyłem ią tak...-, 

Rogosz miał jeszcze wiele innych py- 
teń. w tej jednak chwili limuzyna zatrzy- 
miała się przed parterowym budynkiem, 
więc trzeba było zakończyć indagację. 

Elżbieta odsunęła szybkę, dzielącą 
kabinę szofera od wnętrza limuzyny i 
zawołała wesoło: 

— No. panowie 
my na miejscu... 

Biruń wyskoczył z samochódu pierw 
szy, za nim Rogosz. 

— Dobranoc... — rozległ się znowu 
głos Wernerowei. przytłumiony przez 
zamkniete drzwiczki. 

— Dobranoc... — odpowiedz:eli iedno 
głośnie... 

Samochód ruszył 


wysiadać.. Jesteś- 


powoli, w dalszą 


' podobnego w głowie mie miałem... I ni- drogę... 


BBaozezia” T 9O 


Jzśl o 


Usłyszawszy odgłos kroków, Wer- 
ner złożył szybko gazetę i przykryi ją 
książką telefoniczną. Potem podniósł się 
zza biurka i podążył szybkim krokiem w 
stronę drzwi. 

Po drodze rzucił okiem na zegarek 
i stwierdził, że jest już czwarta. a 

Twarz jego sposępniała na chw''ę. 
rychło jednak roziaśnił ją uśmiech ia 
nej pogody. gdy drwi się otworzyły i na 
progu stanęła Elżbieta. 

Badawczem spojrzeniem zmierzyła 
męża, nie umiejąc kryé niepokoju, wy* 
wołanego jego faryzeuszowskim uŚmic- 
chem. 

Byla przygotowana, że Hugen powi- 
ta ją awanturą, że zastanie go, miotają- 
cego się w złości, a tymczaseni... 

Pozgodny, jak nigdy, wyciągnął d3 
niej obie ręce i zawołał niemal weso!c: 

Gdzie to moja żoneczka była tak dlu- 
EOP.. 


zbrodmi 


Stała w miejscu nieporuszona, mil- 
cząca, on zaś ciągnął dalej: 

— Tak długo grała dzisiaj w brydża? 
No, cóż, kochanie, nie cheesz przywitać 
się ze mną?.. Czyżby żoneczka gnje- 
„wała się o coś na swego niewólnike?.. 
No, przywitaj się. 

Machinalnie wyciągnęła do niego 
dłoń, którą ucałował pieszczotliwie. 
Oczy ich spotkały się znowu na ułamek 
,sekimdy: oczy jego błyskające falszy- 
iwa życzliwością za niebieskiefni szkla- 
mi 1iei oczy, posępre, iakby zatrwóżvne. 
A potem cisza. przerwana przez iego 
i głos: 

— Spotkała cię jakaś przykrość?.... 

— Nie... — odrzekła krótko. 

— Więc czemu przypisać twoje przy 
ghębienie?... A 

— Przygnębićnie? —  zrębila zdzi- 
| wiona minę. — Co ci przysz!0 do-głowy? 
JE Obrzuciła.go wyniosłem spojrzeniem 


i skierowała się ku drwiom, prowadzą- ; 


REG: 
BH 


SCI 
4 


cym do buduaru. Pobiegł za nią i zatrzy= 
mał ją w połowie drogi. 

Nie zmieniając wyrazu twarzy, mi- 
mo, iż był ogromnie wzburzony, rzekł, 
siląc się na naturalny ton: 

`~ Zostań chwilę ze mną... Tak eł 
się spać chce? unag AETA: 
~c Już. późne... — odparła, wymija- 
jąco. — Idź już spać... i 

— Posiedzę jeszcze, nie chce mi się 
spać... Zostań, pogadamy... Te 

Przyjrzała mu się uważnie. 

— Coś robił dotychczas? — zapye 
tala, ; pis 

n Ja?... No,:czytałem... 

— Coś czytał?... ; 

.— Ksiażkę.„ Śmieszne pytanie::c0 
można czytać, jeśli nie KSiążkę?.. 

Poznać było po nim, że kłamie, że 
usiłuje coś ukryć. Wzrok Elżbiety por 
biegł ku biurku — szukała książki, któ- 
rą rzekomo czytał. Nie znalązła jej. -: 

Ironiczny uśmiech rozchyłił jej wargł. 
Zmrużyła oczy 'i wbiła W jego twarz. 

Z satysfakcią obserwowała, jak się 
miesza coraz bardziej pod jej przenikłi- 
wem spojrzeniem. Rękoma wykorywał 
jakieś nieopanowane ruchy i czynił wy- 
Siłki, by przywołąć na wargi uśmiech, 
co mu się nie udawało. f; M 

— Jaką książkę czytałeś, mój dro- 
gi? — powtórzyła Elżbieta pytanie, 

— Tę:z czytelni... ti 

— Tytuł?... , 


— (Co ma znaczyć ten egzamin? — 


zmarszczył czoło. 
Pokiwała głową z ubolewaniem. 
„~ — Ach, kretynie, jak ty głupio kła- 
MIESZ...| 13.3 GR zd, 
— Wypraszam sobie... — zaczął. , 
— Milcz, stary durniu!., = wybuch- 
nęła..— Jesteś zamało inteligentny, by 
mnie okłamać. Należało: przynajmniej 
przygotować sobie jakąś książkę, jeżeli 
zależało ci na tem, żebym ci uwierzyła. 
No, czego rozglądasz się tak dokoła? 
Szukasz książki? Daj spokój, to zupełnie 
mepotrzebne.. Itak wiem wszystko, 
znam twoją tajemnicę nawyłot!.. Od 
kilku dni ją znam... Tak, tak, mój 
drogi, nie patrz na mnie, jak na raroga, 
rozumiemy się doskonale... j 
Zaśmiała się złośliwie iz pogardą 
zmierzyła postać męża. Stał przed nią 
z twarzą, na której malowało się zdu- 
mienie, graniczące z przestrachem. 
Widocznie, nie miał zbyt, Cżystego 
sumienia, bo oczy latały mu na wszyst- 
kie «strony, nie mogąc wytrzymać jej 
spojrzenia. „ć 
Ale opamiętał się jakoś, przemógł.w 
sobie chwilową słabość i zadarł głowę. 
— O co ci chodzi? — udał zdumie= 
nie. — Mówisz, mówisz, a nie wiem o 
czem... Jaką ja mam taiemnicę przed to- 
bą?.. Obrażasz "mnie, krzyczysz "na 
mnie, a ja ciągłe nie wiem dlaczego... 
Jeszcze przez pewien czas spogłą- 
dala na niego w milczeniu, dręcząc go w 
ten sposób niewymownie, poczem póło- 
żyła dłoń na jego ramieniu i z uśmie- 
chem na ustach zadała mu pytanie: * 
r — Dlaczegoś kłamał. że- czytałeś 
| książkę?... RE 
EFN Czytałem, czytałem... Nie wiem, 
gazie mi się. ta książka podziała... Czy to 
coś złego, jak się czyta?... beikotal, stra- 
ciwszy wątck myśli, — Nie wiem, gdzie 
jlest ta książka, pokazałbym c ią. ale... 
gdżieś'mi się zawieruszyia.. Zdaię mi 
„się, że zostawiłem ją w sypialni. A 
» — Twoje kłamstwo -- ourzekła spó- 
„kojnie — utwierdza innie coraz mochej 
w prztkonaniu, że knujesz coś przeciwko 
mnie... Zresztą, jestem tego dostatecznie 
pewna... Tak. Fugonku... fr 
Poruszył” kilkakrotnie  powiskami, 
zdjął Z oczu i: obigskie-Okw aty i — 7a- 
‘styg? w nieruchoniej pozycji’ PCJ 
Widać było, że chciał coś powie- 
„dzieć, żaden jednak dźwięk nie wybiegł 
z iego ust. AT ZU 
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Danula Kresińska, ekspedjentxa w ma- 

gazynie bławatnym Jana Zarysza zostaje 
„ zredukowana. 

Nie mogac znależć pracy — mając na 
utrzymaniu ojca — przyjmuje pomoc Zary- 
sza | od czasu do czasu spciyka się z nim. 

O spotkunizch tych Saw:aduje się na- 
rzeczony Daanśki Siaa.sław Reczyński i po 
gwałtownej scenie zrywa z ukochaną, nie 
wierząc, że stosunki jej z Zaryszem są zu* 
pełnie platoniczne r 

Kresińska, otrzymawszy posadę lektorki 
u niejakiej Rudeńskiej, wyjeżdża z nią do 
Wiednia. Wysłana przez nią do Krakowa 
poziiuje tajemniczego dżenteimena: Karola 
Ornicza. 

Radość jej przyćmił tragiczny widok 
Ornicza, który z opuszczoną giową Sie- 
dział na swym fotelu. 

Zrobiło jej się żal tego biedaka. Prze- 
cież przed chwilą chciał on wyciągnąć 
ku niej rękę, ażeby wyciągnąć ją z trzę- 
sawiska. Czyż teraz ona nie powinna 
skolei przyjść mu z pomocą? 

Ale jak? 

Zwróciwszy nieśmiało oczy w stronę 
detektywa, szepnęła: 

— Czy nie mógłby pan urządzić to 
jakoś tak, ażeby i pan Ormńicz uniknął 
więzienia? Przecież i on także jest tyl- 
ko ofiarą w ręku zbrodniczych intrygan- 
tów. 


— O święta naiwności — pomyślał 


detektyw, słuchając argumentów dziew- 
czyny. rozłożywszy ręce, odpowiedział: 

— Aczkolwiek wzruszony jestem do 
brem serduszkiem pani, niestety. w tym 
wypadku nie mogę nic poradzić. Tylko 


iw kiepskich romansach kryminalnych 
ztńajdujemy sentymentalnych detekty- 
wów, którzy pozwalają więźniom swo- 
im na ucieczkę. Ja postąpić tu musżę 
tak, jak mi to nakazuje prawo i obowią- 
zek. 

Aże twarzyczka dziewczyny Spo- 
chmurnjała, dodał szybko: 

— Niemniej nie omieszkam w rapor- 
cie swoim napisać, wszystko to, co bę- 
dzie dla niego prawdziwem dobrodziej- 
stwem. 

Usta aresztowanego skrzywiłv się 
trochę ironicznie: 

— Dobrodzieistwem? 

Linwicz położył mu przyjaźnie rękę 
na ramieniu. . 

— Tak jest! Przez kilka dobrych mie 
sięcy posiedzi pan za kratami. Przez ten 
czas, chociażby pam obiecywał dozor- 
com kupy: złota, nie-dostanie pan nawet 
i miligrama kokaińy..- Początkowo bę- 
dzie pań szalał | umierał, nie mogąc 
obejść się bez ukochańego narkotyku... 
Potem jednak przyjdzie rezygnacja, a w 
końcu przestanie pan nawet myśleć o 
kokainie i odzwyczai się od niej w zupeł- 
'ności... Żadne sanatorium nie uleczy pa- 
tna tak radykalnie jak ścisły areszt... 
A wyszedłszy z więzienia, będzie pan 


mógł rozpocząć zupełnie nowe życie... | 


W Oczach Ornicza ' zabłysły złote 
„iskierki, | 
' _ Prawie z radością wyciągną! rekę ku 
Linwiczowi. 


©000000200905006006':8030005809000 


NAJNOWSZY PRZEBÓJ 


(RO 


a 


nieważne. 


w największem i najnowszem 
arcydziele świata p. t 


0999050 000092 


e z 


Ir. BI D 
mei. ; 


ZAWADZKA 10, tel. 


D 
pr s 


Dr. 
med. 


seksualnych 


—-—-——. 


Dr. 
med. 


wkrótce 


-ADRIA 


TAIPEI 


U 
z Przyjmuje 
= święta od 9—12. 
— A zatem — zawołał — prowadź 
minie pan, ale to natychmiast do tego cu- 
downego sanatorium za żelaznemi krat- 
kami! Chcę nazawsze otrząsnąć się ze 
swego strasznego nałogu i stać się zno- 

wu człowiekiem! 

+ Już w drzwiach — eskortowany 


Il) przez detektywa — zatrzymał się i spoj- 


rzał na Danuśkę. 
— A kiedy to się stanie, kiedy jako 
odrodzony człowiek opuszczę mury 


: Dodatek tygodn. Pata i Paramountu 
prócz 
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JAI, Kopciowski Mikołaj Bornstein 


Gdańska 37, tel. 232-55 


przyjmuje od 7—8-ej wiecz. _ 


akuszerja, choroby kobiece 
weneryczne i dróg moczowych kobiet, 
Gabinet fizykalnej terapji ginekolo- 
gicznej (diatermia, naświetlania i t d.) 


ul. Piotrkowska nr. 292 


Dr. ŁAGUNOWSKI 


specjalista chorób wenęrycznych, sek* 
sualnych į skórnych. 
(Gabinet Roenigeto- 1 światłoleczniczy 
PIOTRKOWSKA 70. Teleton 181-83 
Od 8—10, 1—2.30 i 6—9 w. w św. 10—1. 


GARNITURY najelegantsze szyję po 
40 zł. Dyplomowany krawiec H. Gór- 
necki, Piłsudskiego 50, lewa oficyna, 
L wejście. . 23 
AKUSZERKA przyjmuje chorych nd 
3—5. Dyskrecja. Al. Kościuszki 41, pre 
parter. tef. 170-18. 
ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY „Fotorys' 
wł. L. Laks, Al. Kościuszki 22 (Plotr- 
kowska 79). Wykonuje zdjęcia przepi- 
sowe do Ubezp. Społ, matrykuł itp. 
oraz wywołania i kopiowania. SR 


amatorskie, — Ceny niskie. 


tego stopnia, że kiedy z wiosną zapropo- 
nowano mu, ażeby obiął funkcję karbo- 
wego, om -propozycię tę przyjął skwa 
pliwie. 

Prawda, że stanowisko to było moc- 
ną degradacją dla byłego plenipotenta 
i zarządcy ogromnych dóbr, starzec jed- 


inak nie zastanawiał się nad tem, zado- 


| 


į więzienne, odszukam panią. I powiem jej żynkową, dodała mu nowych sił, a rów- 


wolony, że nareszcie znowu ma moż- 
ność zarabiania na swoje utrzymanie. 
Melodia kos, śpiewających pieśń do- 


| więcej niż dziś... Czy wysłucha mnie pa- |nccześnie rozmarzyła go. Tu na wsi ro- 
ni wówczas? Czy zechce pani zaczekać  dził się, na wsi też umrze: niechby nad 


na mnie? 

Nie wiedziała co odpowiedzieć. Ale 
iw głosie Karola brzmiała taka prośba, 
że mię chciała go zasmmcić. 
| Tak, jak na trumnę opuszczaną w zie 
mię rzuca się kwiaty, tak i ona człowie- 
kowi, mającemu odejść w miesiące mro- 
ku, rzuciła krótkie: „Zaczekam*. A Or- 
micz podjął zapewnienie to tak, jak się 
podnosi pożegnalny kwiat — i zamknął 
je głęboko w duszy... 


Rozdział trzydziesty piąty. 

Był lipiec. 

Skwarne południe rozpaliło polską 
wieś, Lipy zamieniły się w wielkie ka- 
dzielnice słodkich aromatów. Jeszcze 
słodsza woń szła od pól koniczyny, 
mieszając się z trochę cierpkim zapa- 
chem lasów, przyniesionym na skrzy- 
dłach lekkiego wiatru. | 

Pierwsze łany złocistego żyta padły 
dzisiejszego dnia pod kosami żniwiarzy, 
którzy odpoczywali teraz w chłodnej ol- 
Szylice, przeciętej szarłą leniwie płyną- 
cego strumyka. Trochę opodał siedział 
stary Michał Kresiński. 

Parę miesięcy. temu przyjechał tu do 
Rychłowa, zaproszony przez tamtejsze- 
go rządcę, swego dawnego znajomego. 
i Pobyt na wsi odmłodził go i podrepe- 
irował mocno nadszarpnięte zdrowie do 


| 


grobem jego szumiały potem zielone 
brzózki i stare jesiony. 

Ockął się z tych medytacyi na widok 
smukłej postaci córki, wyłaniającej się 
spoza Ściany wysokiego żyta. 

Była ekspedjentka magazynu bła- 
watnego Jana Zarysza i lektorka Wandy 
Rudeńskiej zmieniła się mocno. Słońce 
opaliło'na bronz jej anemiczną twarz, 
roziaśniło oczy i zaczerwieniło usta. 
Zgrabna i smukła jak dawniej, miała w 
sobię rozmach zdrowia i młodości. 

Pan Michał spoglądał na nią z przy- 
jemnością, kiedy dziewczyna, usiadlszy 
obok, poczęła rozpakowywać zawartość 
przyniesionego przez nią koszyka. 
Postawiła przed nim dzban kwaśne- 
go mleka, a potem, podnosząc do góry 
przykryty serwetką rondel, uśmiechnę- 
a się: 

— Zganij, tatusiu, z czego składać się 
będzie drugie danie twojego obiadu? 
I tryumfalnie wydobyła spod serwe- 
ty kurczaka. 
— Psujesz mnie, psuiesz! — mruczał 
pan Michał. — I cóż to dzisiaj za święto, 
że wystapiłaś z takim galowym obia- 
dem? 


(Dalszy ciag jutro. 
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vomon Demonstracyjny Strajk SEZONOWCOW 


— 3) MITY 1 
„AE Wczorai rozpoczął sie w Lota | prOklamowany został na wtorek, dn. 28 b. m.—Sezonowty úa- 
straik woźniców i robotników zatrudnio- H 5 i WE 
nych w przemyśle przewozowym. magają SIę szybszego angcezowań a na rodoty PUDJ:LZNE 
Akcją objętych zostało około 4.000 Łódź, 24 kwietnia. |dzie nadal odbywało się w takiem Edi zi, szybkiego zatrudnienia sezonowców 
wożniców i robotników, pracujących w| (k) — Wczoraj w godzinach wieczor* | pie, to niemożliwością będzie danie pra-| w Łodzi. ; ] 
biurach ekspedycyjnych, firmach tran- nych w lokalu przy Wodnym Rynku 13, cy wszystkim bezrobotnym sezonow- | Strajkujący zbiorą się w sali przy ul. 1 
sportowych, piekarniach, masarniach i odbyło się posiedzenie międzyzwiązko-|com w określonym przez prez. Głezka | Kilińskiego 123, gdzie odbędzie się wal- 
t. d. Zastrajkowali również woźnice w |wej komisji sezonowców, na którem po-| terminie. ne zebranie wszystkich robotników se- | 
niektórych fabrykach włókienniczych. | ruszona została sprawa powolnego an-| Po ożywionej dyskusji wyłoniono spe| zonowych w Łodzi. 
Zanotowano przytem szereg wypadków |sażowania robotników sezorowych na|cjalną komisję, która zwróci się dziś o| 
przewrócenia wozów do  rozwożenia |tegoroczne roboty publiczne i w związ |godz. 11-ćj przed południem do p. prez. | ERAI PP A 
węgla, wskutek czego nastąpiło kilku- |ku z tem zapadły ważne rezolucje. Głazka i prosić go bedzie o szybsze ai Wyrok smierc W Łucku 
| 


godzinne opóźnienie w nodjęciu pracy. ici iązku klasowego,! śażowanie sezonewców. i ż 

Członkowie komisji strajkowej urzę- Paz Z zz p. Chrześcijań: f Jutro przedstawiciele robotników se- za wymoruswzan e śpiącej rodziny 
dowałi na ulicach, informujących prze- | skiego Zjedn. Zawodowego i Związku |zonowych udadzą się do urzędu woje- Łuck, 24 kwietnia 
jeżdżających woźniców o uchwale straj- | Betoniarzy zwrócili uwagę, że zarząd! wódzkieśo i prosić będą p. wojewodę) 19-letni mieszkaniec kolonii Wilhel- 
kowej. W ciągu dnia do Chrześcijańskie- | miejski mimo sprzyjających pogód i mi-| Hauke - Nowaka, aby referat Funduszu| mówka pod Łuckiem, Bronisław Ko- 
go Zjedn. Zawodowego, w którem woź-|mo zapewnienia p. prez. Głazka, że do|Pracy prędzej kierował na roboty tych | nopka, przybył o zmierzchu do domu 
nice są zgrupowani. zśłaszali się praco- | dnia 30 maja wszyscy seżonowcy będą! sezenowców, którzy są zapotrzebowani.i swego byłego chlebodawcy, Jana Pie- 
dawcy i podpisywali umowę. zatrudnieni — w bardzo wolnem tempie Poza tem zapadła uchwała, aby we; jaka, w kol. Andrzejówka i pozostał tam 

W nadchodzącą sobotę rod przewo- | przyjmuje bezrobotnych do pracy, Do, wtorek, dnia 28 b. m. rozpoczął Od sa-i ną nocleg. 5 
dnictwem insp. pracy 14 obwodu p.| chwili obecnej zaangażowano tylko 15 mego rana jednodniowy strajk demon- Gdy rodzina Piejaka udała się na | 
Radłowskieso odbędzie się konierencja, | proc. ogólnej liczby sezonowców, jaka stracyjny na wszystkich odcinkach TO- spoczynek, Konopka wymordował śpią | 
celem zlikwidowania zatargu. Woźnice|ma być w roku bieżącym zatrudniona, bót sezonowych w Łodzi, dla poparcia 
domzgaja się umowy zbiorowej. iak że jeśli przyjmowanie do pracy bę*! postulatów robotniczych, domagających 


ZE CHPSI JE dE 


cych siekierą, a mianowicie żonę Pie- 
jaka, Antoninę, 9-letnią córkę Janinę i | 
12-letniego Tadensza. i 


| sm D Zbrodniarz przystąpił następnie do 

(DB /T) | FEG IILI rabunku, lecz znalazł w domu tylko 50 

i CE groszy. Celem zatarcia zbrodni. Konop- 

ię: $ A A z ka dom podpalił i zbiegł. Pożar zam 
Pogłoski o śmierci wielkie o artysty; Który zaag- ważyli sąsiedzi i ugasili go. | 


> i z «Sąd skazał Konopkę na śmierć. 
duje się obecnie w Indochinach . M Saat NOTOR: DE Mer 
LONDYN, 24 kwietnia. |nież biuro podróży w Singapore, organi- dzą, że Chaplin znajduje się w drodze z| (sr) W domu przy ulicy Zazajiikowej 85 

(PAT) W FHonśkorgu krążyły pogło-| zujące podróż Chaplina, odnosi się bar-| indechin do Japonji, by spotkać się z A, o SCE 

ski o śmierci Charlie Chaplina, który| dzo sceptycznie do wspomnianej po-| Douglasem Fairbanksem. asia ię af tamte, Rānhej nadziei 

znajduje się obecnie w toz MA głoski, Inne wiadomości znów  twier- Policja. riia edy onych miejskiego. 

twierdzenia tej wiadomości 4 re- > vi í Pa EAS : 

tarz Charlie Chaplina w Los Angelos o- 


a a g s. a 
o azezaja:| Anglja ma wystąpić z Ligi Narodów 
lin donosił, że jest zupełnie zdrów. Rów Sensacyjne doniesienie londyńskiego pisma. — Projekt 
5 DET utworzenia nowei organizacii międzynarodowej | 
Notatnik. miejski |... 


ośw KE 


sims < Londyn, 24 wietnam Wedha ut dluośk i dziennika, dej rzuci A Ligę i stworzona zostanie | 
Eo plękteścąC, |» rianta sati (PAT) „Daily Express' występuje dziś| niejsi członkowie ga inetu stoją, na sta-| nowa Liga Narodów. z nowym -paktem, 
Kde ij PEA ARAOR PA iz mało prawdopodobnem twierdzeniem, | nowisku, że dalszy udział w organizacji Wiadomości te nie znajdują potwier- | 


vże rezygnacja Brytanji z Ligi Narodów tak zdyskredytowanej. szkodzi prestiżo- dzenia w kołach miarodajnych, gdzie 
"uważana jest w ciągu najbliższych tygo-! wi brytyjskiemu. „Daily Express" prze podkreśla się, iż chwila obecna nie na- 


dni za możliwą. widuje przeto, że Wielka Brytanja zm |en się do podjęcia reformy instytucji 


drzeja do Zamenhoia | nadania tej ulicy na 
tym odcinku charakteru takich bulwarów, jakie 
są na długości od uł. Legionów do Andrzeja.) 
Projekt ten jest łatwy do zrealizowania. gdyż! elata: dokówać aie doża Utiko. jeż ' 


Ba none m em a see | (0) armat W prezencie dia armji SZWEGZKIEJ sraz enei tia oczy mepsiudraie W 


Brytanji, której poprzednie wystąpienie | 


IW; Ww 2 


genewskiej, zaś ewentualna późniejsza 


Koit do "walki z śebretwek -w Kuca! ofiarował anonimowy obywatel z dla reran nowej nie jest 
przeprowadzać będzie stałe zblórki na rzecz Sztokholm, 24 kwietnia. mienionej fabryce 10 dział przeciwlotni: | ġ DZ £ - 
źwałczania żebractwa. Pieniądze z tych zbió- Szwedzki minister wojny otrzymał] czych najnowszego typu, przeznaczając Oa 


rek. póldą na wybudowanie domu pracy przy- od dyrekcji wią!kiej angielskiej fabryki 
musowej, laki stanie w Rszewie pod Łodzią. Proni „Wickers - Armstronś' pismo z 


je dl rmii s dzkiej. i 
je w darze dia armii szwedsiei a do.| Wzrosi zachorowań 


l 
nosi zarazem, że armaty te wartości po- na gryję i anginę | 


W chwili obecneł ną terenie Łodzi grasuje po-| zawiadomieniem, że pewien obywatel : az Aly IO WEIN 
ża Rh kosę zaolinyckć szwedzki, który pragnie ik maniko A > PA zł., znajdują się już w dro- Łódź, 24 kwietnia 
J i jego. nie było ujawnione, zakupił w wy-! dze do Szwecji. y i ź, 24 kwi . 
i s Jeg 70- “ a (v) Wobec ciągłych i raptownych 


EEA E EE ZZO T ZE WIEDZ E E EE E ROEDEW ROBOCZE SEA 
Miejska pracownia psychologiczna w Łodzi X a 
przygotowała sprawozdanie dotyczące stanu | Z 
zdrowotnego dzieci w wieku szkolnym za rok Strajk... pracodawców W gJierzu 
biegły. Okazuje si że w ubiegłym roku a ? 
REY bonia zęba 1600 tkaczy pozbawionych zarobku, — Oryginalny zatarg 


szkolnym znajdowało się 1450 dzieci upośledzo 
w tkałniach zarobkowych 


nych psychicznie, w tem zaś 543 czyli 60 proc. 
dzieci umysłowo niędocozwiniątych | Łódź, 24 kwietnia. „drobnych tkalni zarobkowych a nakład- 
I ż0- |cami wybuchł zatarg. Właściciele tkalni 


zmian pogody, silnych chłodów naprze- 
mian z pogodami ciepłemi, w Łodzi dał 
się zauważyć raptowny wżrost zacho- 
rowafi na grypę i anginę. Zachorowania 
isą tak liczne, że w niektórych biurach | 
skład personelu został znacznie uszczu- i 
plony. Lekarze Ubezpieczalni mają, w 
związku ze wzmożeniem się ilości za- 
| 


py (k) W Zgierzu unieruchomione zo-| 
chorowań, znacznie więcej pracy. 


Zmienione zostaną niedługo postoje dla do- stały wczoraj wszystkie tkalnie zarob- zwrócili się do nakładców z żądaniem I 
t Grypa tegoroczna ma jednak prze- 


rożek konnych w Łodzi. Zmiana polegać będzie kowe, przyczem tym razem, w odróż- podwyższenia im stawek, gdyż robot- 
ga tem, że na każdem skrzyżowaniu ulic, na nieniu do innych zatargów, zastrajko- nicy domagają się ścisłego przestrzega- 
którem panuje większy ruch, będą stały po wali... pracodawcy. nia warunków umowy. 

2—3 dorożki. Obecnie wszystkie dorożki sku- Na terenie Zgierza znajduje się wie- Nakładcy odmówili, wobec tego wła- 


: łaśodny i kończy się zazwyczaj po 
| gan ; t- cyi. 
plone są w kilku miejscach, co posiada, bardzo le tkalni zarobkowych, posiadających |Ściciele tkałni, nie maiąc innego - 


kilkudniowem cierpieniu bez komplika- 


ujemne strony. po jednem, dwuch, trzech krosnach. ścia, zastrajkowali. 


Strajk kotoniarzy 
trwa 
Dziś wznowiono pertraktacje 


Łódź, 24 kwietnia 
(k) — Strajk w przemyśle kotono- 
wym nie został jeszcze zlikwidowany. 
Od kilku dni odbywają się w inspekcji | 
pracy konferencie, jędnal nie doprowa 
dziły one do zlikwidowania zatargu. 
Na wczorajszej konferencji, która 
przerwana została o godz. l2-ej w no- i 
cy nie rozpatrywano zasadniczych 
spraw. Zastanawiano siè iedynie ngd 
sposobem zlikwidowania zatargu. Prze= 
` GI | mysłowcy upoważalli iednego z labry= 1 
ST ż ze «. 6] |kantów do występowania w ich Imie- j 
Kupon niniejszy uprawnia przy kupnie biletu do wprowadzenia i] niu, ale ponieważ dali mu asystę, przes 
drugiej osoby na ana ogiczne miejsce bezpłatnie. "|i mysłowice ów zrzeki się swej misji. 
Ważny tylko dziś w piątek 24 kwietnia godz. 8.30 wiecz, Dziś o godz. 10-ej rano pertraktacje 


1 
| zostały wznowione pod przewodnic- 
twem insp. Kakowskiegae ~ 


ra Tkalnie te zatrudniają po kilku robotni- Wskutek tego strajku pozbawionych 

Wy pa dł Z okna ków, z którymi pracują razem właścicie- [zostało zarobku około 1:600 tkaczy, Etó- 

3 s i le przedsiębiorstw. rzy zwrócili się do inspekcii pracy pro- 

, pierwsze7o piętra ce tych tkalni pracują na sząc o intervencie P ain awa 
Ads zstni lon. Gdy otrzymują od t. zw. nakładców inia tego oryginalnego zatargu zwoła!t 

(gr) Wczoraj Renieł żyj sl przędzę lub gotową osnowę, angażują | ma zostać w naibliższych dniach konie” 

nogosów': Czerwonego Krzyża na 4, |Obotników i wykonywują zamówienia. |rencja. 

Łęczycką 64, gdzie na bruku ulicznym Ostatnio pomiędzy właścicielami 

leżał lokator tego domu, 33-letni Stani- : 
sław Goc. 

Levarz stwierdził ogólne potluczenie 
i'w stanie zadawalającym pozostawił 
Gcca na miejscu. 

Jak się okazało, Goc wypadł z okna: 
pierwszego piętra. W chwili bowiem, 
zcy oparł się o rzran”t. stracił przy-| 
tomność i, nim dolano zapobiec wypad 
kowi, runat w dół 

Przyczyna nagłej utraty przytomno- 
ściu normalnie zdrowego i nie pod- 
chmielonego człowieka — nie została 
dotąd wyjaśniona. 


„Expressu“ do Cyrku Staniewskich 
= (przy ul. Traugutta i Kilińskiego) ——— 


| 
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a 2200—2201. 
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talie! Ta radje! 


; PIĄTEK, 24 kwietnia 1936 r. 

1215—12.55 Audycja dla szkół (dla dzieci star- 
szych). Dzieci całej Polski śpiewają (ze wszyst- 
kich rozgłośni P. R.). 12.55—13.10 Audycja dla 
chorych w opracowaniu ks. kapelana Michała 
Rękasa ze Lwowa. 13,10—13.15 Chwilka gospo- 
darstwa domowego. 13.15—13.20 Z rynku pracy. 
13.20—14.15 Pieśni i piosenki wojenne (płyta za 
żę płyta). 1415—15,12 Przerwa. ` 

1512—15.15; — Przegląd giełdowy łódzki. 


DBA 


BTO "KZT NACZ 4 


DV „CESŚREF$ :% 


|. 


Ni 114 


- Bezrobotni w roli przedsiębiorców 


zwyciężyli przy przetargu na roboty brukarskie w Łodzi 


230 udziałowców spółdzielni robotniczej złożyło najniższą ofertę 


(v) Donosiliśmy swego czasu o pow= 


1515—1520: Wiadomości o eksporcie polskim.|Staniu na terenie Łodzi pierwszej spół- 


1520—15.30: Przegląd giełdowy. warszawski. 
15.30—16.00. Koncert zespołu Wiktora Tychow= 
skiego i Jerzego Roznera — (z Krakowa). 


16.00—16.15 „Dawne czasy* — opowiadanie Be-, 


nedykta Hertza (dla dzieci). 
16.15—16.30. Djalog „Z wizytą u radjosłuchaczy” 
w opracowaniu Józefa Opieńskiego i Zbig- 
niewa Świętochowskiego. 
16.30—18.30. Koncert Reprezentacyjny Rozgłoś- 
ni Lwowskiej (ze Lwowa). 
18.30—18.45. „Skarby Polski" — „Przemysł me- 
talurgiczny* — odczyt wygłosi Leszek Sos- 
gz... nowski, i . 
18,45—18,50, Program na jutro. A 
18.50—18.55. O wszystkiem potroszku. 
18,55—19.10 Koncert reklamowy. 
19.10—19.14. Wiadomości sportowe łódzkie. 
19.14—19,20. Wiadomości sportowe ogólne. 
_ 19,20—19.30. Biuro studjów rozmawia ze słucha- 


"+ - czami P. R. 
19.30—21.45, Wielki koncert polskich orkiestr 


symfonicznych, audycje zbiorowe ze wszyst- 
kich rozgłośni P. R. Łódź: Karol Kurpiński: 
_ Uwertura i polonez Ž opery „Krakowiacy i 
` Górale" wyk. Ork, Symf. Filharm. Łódzkiej 
` pod dyr. Teodora Rydera. 
*21,45—21.55, Dziennik wieczorny. 
21.55—22.00. Wywiad. 
„Myśli o radjo". 
'*22,01—22,20. „Gdy Teatr Wyobraźni miał cztery 
miesiące.. * — Groteska Stanisława Broniew 
__ skiego (z Krakowa), 
22.20—22.35. „Skrzynka techniczna” — red. Wa- 
cław Frenkei. 
'22.35—23.,30., Muzyka taneczna 
© Małej Orkiestry P. R. 
Górzyńskiego. 
W przerwie: o godz. 2300—23.05; Wiadom. 
meteorologiczne dla żeglugi powietrznej. 


NAJCIEKAWSZE AUDYCJE ZAGRANICZNE, 


w. wykonaniu 
pod dyr. Zdzisława 


= 1830 BUDAPESZT. Koncert solistów, 


R - | A = 


19.10 BRATISŁAWA. Muzyka taneczna, 
19.10 RYGA. Koncert symłoniczny. 

20.00 BUDAPESZT. Koncert Ang. Rad, 
20.55 PRAGA. Koncert popularny. i 
22,55 MEDJOLAN. „Primarosa'”, operetka. 
22,00 WIEDEŃ, Pieśni i arje. 

22.30 BUDAPESZT. Muzyka cygańska. 


wi. żal 


24 KWIECIEŃ 1936 R. 
-Godziny ranne przyniosą niezwykłe plany i 


5 projekty na przyszłość i nadają się do ubiega- 
_ nia się i obejmowania posad mających związek 


z sądownictwem, metalami, bawełną, artekar- 


dzielni bezrobotnych pod nazwą „Spół- 
dzielnia Robotnicza Spółpraca*, grupują- 
cych znaczną część brukarzy i sił po- 
mocniczych. Bezrobotni, którzy postano- 
+wili być jednocześnie robotnikami i prze 
mysłowcami liczyli na to, że w okresie 
robót inwestycyjnych uda im się otrzy- 
mać pracę i w ten sposób przetrwać 
llato, oraz zabezpieczyć sobie prawe do 
zasiłku w miesiącach zimowych. 


Łódź, 24 kwietnia. : tła o 30 procent tańsza. 


Prace brukarskie prowadzone przez 
spółdzielnię rozpoczną się uroczyście w 
przyszłym tygodniu i uroczystość tę 
przyrzekł uświetnić p. prezydent Zarzą- 
du Miejskiego inż. W. Głazek, albowiem 
poraz pierwszy w Łodzi do robót pu- 
blicznych stają bezrobotni w charakte- 
rze przedsiębiorców. 

W skład spółdzielni „Spółpraca” 
, wehodzi 70 brukarzy i około 150 osó5 
'sit pomocniczych. Ponadto doliczyć jesz- 
cze należy personel techniczny, składa- 


ka bezrobotnych o byt świadczy i to 
jeszcze, że spółdzielni brak jest konięcz- 
nych narzędzi i przyrządów do rozpo” 
częcia prac. Część narzędzi złożyli ro- 
botnicy na wspólne dobro, część jednak 
obiecał wydzierżawić Zarząd Miejski.. 
Robotnicy spółdzielni otrzymali pra- 
cę zabrukowania ulicz Narutowicza i Ma- 
gistrackiei oraz około 30.090 metrów 
kwadratowych konserwacji bruku na 
różnych ulicach. Przydział pracy nie 
wystarczy jednak na zatrudnienie wszy- 
stkich udziałowców. przez czasokres po- 


Garstka ludzi, rozporządzających je- jący się z trzech osób i personel biuro- jtrzebny do uzyskania zasiłuów, wubec 


dynie chęcią do pracy, energią i żądzą 
czynu, doczekała się również zwycię- 
stwa. W dniu wczorajszym nastąpiło 
przez Zarząd Miejski ostateczne roz- 
strzygnięcie przetargu na roboty bru- 
karskie w Łodzi i przydział części robót 
otrzymała spółdzielnia robotnicza „Spół- 
praca“. 

"Podkreślić należy, że Zarząd Miejski 
nie kierował się żadnemi względami, 
nawet w tym wypadku usprawiedliwio= 
nemi, i spółdzielnia otrzymała roboty 
jedynie z tego względu, że oferta jej by- 


iwy. Wszyscy pracownicy, zarówno kie- 
lrownictwo, pracownicy umysłowi, aż do 
najmłodszego pomocnika przy robotach 
— są udziałowcami. 

Jak wielkie wysiłki ponieść- musieli 
bezrobotni w staraniach o pracę Świad- 
czy fakt, że od kilku tygodni już trwały 
przygotowania do rozpoczęcia sezonu i 
|wszyscy pracowali dotychczas bez wy- 
uagrodzenia, Zwłaszcza pracował inten- 
.sywnie wydział techniczny, który przy= 
jgotowy wał plany i kosztorys robót, zło- 
żony do przetargu. Jak ciężka jest wal- 


czego kierownictwo spółdzielni starać 
się będzie o otrzymanie dalszych robót 
|brukarskich w ten sposób, ażeby Wszy- 
scy udziałowcy znaleźli zatrudnienie i 
nabyli prawa do zasiłków, Członkowie 
spółdzielni liczą jednak na to, że gdy się 
dobrze wywiążą z tej pierwszej otrzy- 
manej pracy — to nie ominą ich również 
i następne. 

Spółdzielnia łódzka, zorganizewana 
w tak szerokim zakresie jest bodaj pierw 
szą w Polsce, która stanęła do publicz- 
nego przetargu przy robotach miejskich. 


„Akademia złodziejska w Warszawie 


Jak król kieszonkowców kształcił swych pupilków. — „Profesor“ 
i jego uezniowie powędrowali do więzienia 


Warszawa, 24 kwietnia. 
W ręce policji warszawskiej wpadła 
w dniu wczorajszym niezwykła szajka 
opryszków, 
W skład jej wchodzili przestępcy, 
|którzy nie poświęcili się fachowi zło- 
| dla celów praktycznych, ale 


|” 


szkolili młodzieńców na zawodowych 
złoczyńców. 

Na ślad tej „akademii złodziejskiej” 
wpadły władze w następujących okolicz 
nościąch. ; 

Od kilku tygodni już otrzymała poli- 


cja wiele meldunków od osób, które zo-; 


| Zatarg u Tietzena zlikwidowany 


Łódź, 24 kwietnia. 


(k) — Jak już donieśliśmy, w fabryce; się wczoraj konferencja w sprawie Za-; 


Tietzena przy ul. Andrzeja 78 wybuchł 


W okręgowej inspekcji pracy odbyła 


,warcia umowy zbiorowej dla przemysłu 


* stwiem i radiem. Począwszy od godz. 1l-ej ponowny strajk okupacyjny w związku elextrotechnicznego,W konferencji tej u- 


b. 
K 


działają niepomyślne wpływy dla robotników 
fabrycznych oraz dla młodzieży szkolnej. Po- 
 łudnie sprzyja nowym poczynaniom i przy- 
niesie miłe przeżycia psychiczne. Między godz. 
13-tą a godz. 16-tą panuje sytuacja niejasna, 
odczuwamy pewną drażliwość i zdenerwowa- 
nie. O tej porze nie należy pożyczać pieniędzy 
od kogoś lub komuś ani wdawać się w dys- 
1 kusje. Koło godz. 17-ej należy unikać nieporo- 
zumień. z osobami, od których jesteśmy zależni. 
Od godz. 18-ej do godz. 20-ei działają pomyśl- 
"ne wpływy dla miłości, polityki, ruchu, komu- 
nikacii i sportu. Wieczór zapowiada się niesz- 
czególnie i przyniesie przykre rozczarowania, 
straty i zawikłania. 
„ „Dziecko dziś urodzone — o poważnetn uspo- 
 zobieniu, inteligentne, posiada smak artystycz- 
ny i dar wymowy. może zrobić karierę w 
zwiazku z techniką, odważne. 


Dyżury aptek 
, Nocy dzisiejszej dyżurują nastepujące apte- 
ki: J. Kahanego (Limanowskiego 80), S. Traw- 
„kowskiei (Brzezińska 56), J. Koprowskiezo (No 
womiejska 15), M. Rozenbluma. (Śródtnieiska 
21), M. Bartoszewskiego (Piotrkowska 95), L. 
Czyńskiego (Rokicińska 53), H. Skwarczyń- 


- skiego (Kątna 54), U. Sinieckiej (Rzgowska 59). 


Zycie Pabianic 


MUZYKA W PARKU SŁOWACKIEGO. 

Poczynając od niedzieli dnia 26-go b. m. 
w parku im. Słowackiego od godziny 13-ej do 
15-ej będzie nadawana przez megafony muzyka 
z płyt gramofonowych. z 


KRADZIEŻ MIESZKANIOWA. 
Altman Icek, Sobieskiego Nr 3 zameldował, 
że nieznany sprawca skradł mu z mieszkania 
garderobę i biżułerję ogólnej wartości zł. 600. 


PIJACKA AWANTURA. 


Zamieszkali przy ulicy Tkackiej Nr. 38 
Ulbrich Oskar i Kapusta A. podpiwszy sobie, 
wszczęli bójkę na ulicy Nowy Świat. Spisano 


im protokół. 
REPERTUAR XIN, 


lz wnioskiem firmy, która zaproponowa- 
|ła, aby część robotników otrzymywała 
narazie premje, a po upływie 4-ch tygo- 
dni stawki akordowe zostaną ustalone. 

W dniu wczorajszym zatarś został 
zlikwidowany i 350 robotników prze- 
rwało okupację. Dziś w inspekcii pracy 
odbędzie się konferencja, celem podpi- 
sania protokułu likwidacyjnego, Konfe- 
rencji tej przewodniczyć będzie nowo- 
mianowany insp. 14 obwodu, p. Radłow- 
ski, który zajął opróżnione po p. Rut- 
kiewiczu miejsce. 


* 

Wczoraj rano wybuchł strajk okupa- 
cyjny w zakładach włókienniczych Ho- 
raka w Rudzie Pabjanickiej, zatrudniają- 
cych 1.600 robotników. 

Robotnicy, zatrudnieni na przędzalni, 
wysunęli żądanie wprowadzenia stawek 
akordowych i wyrównania różnicy do 
stawek, Gdy firma żądanie to odrzti- 
ciła rozpoczął się. strajk okupacyjny, 
który objął dwie zmiany robotników w 
liczbie około tysiaca osób. 

Również wybuchł w Rudzie Pabianic- 
xiej strajk okupacyjny w fabryce Wala- 
sika, zatrudniającej około 80  rohotni- 
ków. Robotnicy domagają się unormo- 
wania stawek, 


Groźba sfraiku w 


Zatarg na tle wyna 


Łódź, dn. 24 kwietnia. 

(v) W gazowni miejskiej wybuchł za- 
[tare na tle wysokóści robotniczych 
urlopowych. W dniu 
wczorajszym odbyło. się posiedzenie 
komisji międzyzwiązkowej robotników 
gazowni, na którem postanowiono do- 
magać się przywrócenia wynagrodze- 
inia urlopowego ia pracowników ii- 


ekwiwałentów 


dział wzięli przedstawiciele przedsię- 
biorstw instalacyjnych elektrycznych o- 
iraz przedstawiciele związku zawodo- 
| wego. 
| Po zapoznaniu się z postulatami pra- 
cowniczemi, pracodawcy oświadczyli, 
|że zgadzają się na rokowania, proszą 
| jednak o odroczenie konferencji na jeden 
miesiac, aby uzgodnić do tego czasu:po- 
| szczególne punkty umowy. i 
lnspektor pracy przychylił się do tej 
prośby i ponowną konferencję z 
na dzień 27 maja r. b. 
x 


+ 5 
W tkalni mechanicznej Zylberberga 
¡przy ul. Cegielnianej 57 na tle niehono- 
rowania umowy zbiorowej wybuchł 
wczoraj strajk okupacyjny. Przeszło 
100 robotników przerwało pracę, nie 
jopuszczając jednak murów  iabrycz- 
„nych. 
Robotnicy zwrócili się do związku 
; zawodowego. z prośbą o interwencję, 
Również na tle niehonerowania umo- 
wy zbiorowej wybuchł wczoraj strajk w 
i firmie Lewicki przy ul. Sienkiewicza 61. 
Zatrudnieni w tej tkalni robotnicy 
| nie wydalają się poza obręb fabryki. Ce- 
lem zlikwidowania zatarsu zwołana zo- 
stanie konferencja. 


gazowni mieiskiej 


grodzenia za urlopy 


| Ponieważ dotychczasowe interwen- 
¡cie w tej sprawie, przedsiębrane zarów= 
(Ao w zarządzie gazowni, jak i na terenie 
| Zarządu Miejskiego nie dały rezultatów, 
„związki postanowiły zwołać w nadcho- 
dzaącą sobotę zebranie wszystkich pra- 
jecowiiików gazowni celem zajęcia sta- 
nowiska. 


Na ogólnem zebraniu pracowników 


OŚWIATOWE: — „Chopin —- piewca wolności zycznych gazowsi w tej wysokości w zapadnie uchwała odnośnie proklanio= 
jwania strejku w gazowni dla poparcia 
żądań robotniczych. 


NOWOŚCI: — „Ludzie w tunelu". 
LUNA: — „Wyprawy Krzyżowe”, 


jakiej je otrzymywali do dnia I stycznie 
1934 roks 


stały okradzione w samochodzie, tram- 
wajach i autob AP ŁR 
Kilku kieszonkowców schwytano. 
Okazało się wówczas, że rekrutują 
się oni nie ze starych, doświadczonych 
złodziei, ale z elementu zupełnie świe- 
żego. Praca złodzieja w tramwajach i 
autobusach jest niezwykłe utrudniona i 
wymaga wieloletniej praktyki złodziej- 


Strajk okupacyjny u HorakKa "SSC aon zzo. 


czenie, że zatrzymani przestępcy są 
specjalnie szkołeni przez swych star- 
szych kolegów. i s? 
Dalsze dochodzenie wykazało praw- 
idziwość tych przypuszczeń. zyj 
| Okazało się, że na czele „akademiji” 
złodziejskiej stał znany przestępca, 
| „król kieszonkowców” Fil Teplicki. 
„Profesora” aresztowano wczoraj w 
tramwaju linji nr. 4, Wraz z nim zatrzy- 
mano dwuch jego „uczniów“ Lejbę Bir- 
mana i Feliksa Kołodziejskieśo, Udali 
się oni właśnie na lekcję „praktyczną“ i 
imieli zamiar okraść kilku pasażerów. 
| Pieniądze, które kradli młodzi 'prze- 
stępcy inkasował Teplicki, jako hono- 
irarjum za naukę. ; 


Pechowy złodziej 


schwytany na gorącym uczynku 
Łódź, 24 kwietnia. 

(k) — Złodzieje łódzcy nie mają 0- 
stłatnio szczęścia i.często powiją im się 
noga, Gl 
Wczoraj do mieszkania jednego z lo- 
katorów domu przy ul. Żeromskiego 38, 
zakradł się znany policji i e 
karany amator cudziej własności — A- 
dolf Denel (Zgierska 107), Korzystając 
z nieobecności domowników począł 
plondrować mi ie, 

Traf jednak chciał, że jeden z lokato- 
rów zauważył uchylone drzwi i widząc 
co się święci wszczął alarm. Pechowe- 
go złodzieja aresztowano i osadzono za 
kratkami, 


RESTAURACJA 
DANCING-BAR 


„TABARIM* 


Zupełna zmiana atrakcyinego programu, 


na czele: rewelacyjna orkiestra węgierska 


rry 
„Hungaria - Band 
z fenomenalna skrzypaczką CLAIRE HEGEDUS 
światowej sławy iluzionista CORODINI, 
Diseuse MAGDA ENGEL, SISTERS FRY: 
Codziennie five z pełnym programem. 


Bóczestmicij 


ny bokserów z całej 


mistrzostw są już w fodzi—Dziś począick 
XIII mistrzostw bokserskich 


Dziś w hali sportowej Okręgowego Urzędu | rajszego wszystkie roboty posunęły się znacz- 


W. F.i P. W. w parku imienia ks. Józeia Po- 
niatowskiego rozpoczynają XII Mistrzostwa Bo 
kserskię Poiski, 

Do Łodzi przybyli już mistrzowie bokserscy 
wszystkich okręgów z całej Polski, aby walczyć 
o najzaszczytniejszy tytuł sportowy dla Pola- 
ka — tytuł mistrza Polski. 

8 tytułów jest do zdobycia. Ubiega się o nie 
Foo ASE młodzieńców, elita bokserska 

DISK, 

Dlugo Łódź czekała na zaszczyt otrzymania 
mandatu organizacji mistrzostw Polski. Docze- 
kała się I przygotowała się do tej olbrzymiej 
imprezy b. starannie. 

Mistrzostwa bokserskie Polski otrzymają 
uroczyste ramy organizacylne. jak na wielkie 
święto sportowe przystało, 

w dniu tak wielkiego święta łódzkie społe- 
czejistwo sportowe wita serdecznie wszystkich 
gości, którzy przybyli na mistrzostwa. 

Wita w pierwszym rzędzie tych. których 
czeka trzydniowa ciężka praca, praca na ringu, 
wita zawodników. 

Tym, niejednokrotnie cichym bohateróm spor 
tu, najwięcej serca nałeży okazać. Ich też wi- 
tamy najserdeczniej — bywałcie chłopcy! Wi- 
taicie nam w Łodzi, która tak długo oczekiwa- 
ła na wasze przybycie. i 


Wilnianie pierwsi 


Wcześnie zaczął się wczoraj zjazd pięścia- 
rzy z całej Polsk! — uczestników rozpoczyna- 
jących się dzisiaj mistrzostw Polski. Jako pierw 
sza przybyła skromna trzyosobowa ekipa wileń 
ska: zawodnicy Bagiński I Malinowski oraz se” 
Po uj a zarazem kierownik drużyny — Po- 
p el 

W zespole wileńskim zabrakło zapowiadane” 
go Matiukowa, zawodnika bardzo utalentowa- 
> który musiał zrezygnować z wyjazdu do 

z + 8 > 


"Szprotka na czele 
ekspedycji warszawskiej 


Wielki ruch zapanował na dworcu kaliskim 
na krótko przed godziną ósmą. Niemal lednocze- 
śmie, bo w odstępach zaledwie kilkominutowych 
przybyły do Łodzi ekspedycje warszawska i po- 
znańska, obie bardzo liczne bowiem odprowa= 
dzane przez dużą liczbę ołicjelów I osób pry- 
watnych, 

Drużyna warszawska przybyła w pełnym za” 
powiadanym komplecie, a więc ósemka mi- 
strzów i broniący tytułu mistrza Polski Polus. 
Sensacje stanowił na dworcu przyłazd olbrzy* 
miego marynarza mistrza stolicy wagi ciężkiej 
Wągrowskiego. 

Wśród osób, towarzyszących drużynie war- 

szawskiej na pierwszem miejscu wymienić trze» 
ba nie tych panów oficialnie reprezentujących 
okręg stołeczny, ale imci pana Szprotke popii» 
larnego warszawskiego sprzedawcę gazet, któ 
ry towarzyszy pięściarzom warszawskim przy 
wszystkich ich wyjazdach. O tem czy Szprotka 
przyjeżdża na zawody za normalnym biletem 
czy też wchodzi w kolizię z władzami kolejo- 
wenti historia milczy. Bądźmy więc dyskretni. 
Jedno jest pewne, że łódzkie władze pięściar= 
"skie, które bardzo niechętnie udzielają biletów 
wolnego wstępu na mistrzostwa dła Szprotki 
PSA wyjątek. Ten sobie napewno zasłużył na 
bilet. 

Kierownikiem drużyny stołecznej jest p. Sta- 
nistaw Cendrowski wiceprezes WOZB i były 
kapitan związkowy PZB. Sekundantem zespo“ 
łu p. Eugenjusz Cendrowski. Wraz z drużyną 
przybyli w charakterzę prywatnym znakomity 
instruktor pięściarstwa p. Feliks Sztam. pp. Kic= 
man z Fortu Bema, Strejbier z PZL, Cendrow= 
ski, Zegrze z Warszawianki, Dankowski, R. 
Weit. red. Szereszewski, red. Domański, red. 
Górka i red. Maur, Lipszyc, 


Poznaniacy przyjechal: 
w komplecie 


Z pociągu poznańskiego wysładalą najpierw 
grube ryby — panowie z zarządu Polskiego Zw. 
Bokserskiego, wodzowiepolskiego pięściarstwa 
pp. Rybarczyk, Cynka, Suszczyński, Bielewicz 
i Urbaniak, jest też i pierwszy sędzia, który sta 
wił się w Łodzi, p. Kazimierz Derda. 

Zaraz też wysiadają zawodnicy pod wodzą 
trenera Warty — Szydły. Przybyli oni w skła- 
dzie zapowiadanym przez nas, a wiec zarówno 
bez Janowczyka jak też I Misiurewicza, Zawo- 
dnicy i cześć przedstawicieli zwiazku odjechała 
wprost do hotelu. natomiast przewodniczący 
wydziału sportowego p. Bogdan Cynka wraz z 


nie naprzód I na czas wszystko bedzie skor= 
czone. Uprzedzić trzeba wszystkich, że hala 
znajduje się jeszcze w zupełnie surowym sta- 
nie — mury nie są wogóle otynkowane może to 
wiąc razić niejednego, warto tu iednak pod- 
kreślić, że gdy przystąpiono do pracy nad or- 
zanizacją mistrzostw Polski nie było Jeszcze 
wogóle dachu, tak więc pracę wykonano olbrzy 
mia. A nie dysponowano wszak ani zbyt du- 
żemi sumami pieniężnemi, ani też zbyt dużym 
czasem. 

Zresztą wystarczą słowa przewodniczące- 
go wydziału sportowgo p. Cynki zapytanego 
przez nas o zdanie co do hali. Wszystko w po- 
rządku — brzmiała krótka odpowiedź. — Ma- 
iny nadzieję, że wszystko będzie doprawdy w 
porządku, 


Krzemiński czuje się doskonale 


Nieco później zjawili słę czterej pomorzanie: 
Wezner, Sworzyński, Kowalski I Krzemiński. — 


Lista uczestników XUI mistrzostw bokser- 
skich Polski przedstawia się następująco: 

Waga musza: Tytułu mistrza Polski broni 
Sobkowiak (Warta Poznań), pozatem startują: 
Grauer (Bar-Kochba Rzeszów). Popielaty (IKP 
Łódź), Rinke (Polonja Bydgoszcz), Koziołek 
(Warta Poznań), Jasiński (Ruch W. Hajduki), 
Baśkiewicz (Legia Warszawa), Bagiński (Śmi- 
gły, Wilno). 

Waga kogucia: Tytułu mistrza Polski broni 
Wirski (Warta Poznań), pozatem startują: G 
recki (Jagiellonia Białystok, Szczurek (Wawel 
Kraków), Górecki (Lechja Lwów), Gottiried 
(Hakoah Łódź), Krzemiński (Gryf Toruń), Czar 
tek (Skoda Warsz.), Malinowski (Ognisko Wil- 
no), Welżriin (Pol. KS. Sosnowiec). 

'Waga piórkowa: Tytułu mistrza Polski bro- 
ni Polus (Warszawianka), poza tem startują: 
Chrostek I (Wawel Kraków), Sideliikow (Le- 
chia Lwów), Spodenkiewicz (IKP. Łódź), Ko- 
walski (Zw. Strzelecki Grudziądz), Rogalski 
(Warta Poznań), Matuszczyk (PKS Katowice), 
Kowalski (PZŁ Warszawa). 

Waga lekka: Startuiją Maj (Jagiellonia Bia- 
tystok), Sprung (Hasmonea Lwów), Wożźniakie- 
wicz (IKP Łódź), Swarowski (Zw. Strzelecki 
Grudziądz), Ratajak (Warta Poznań), Manecki 


Łódź, 24 kwietnia 

Ósemka reprezentacyjna Łodzi staje po raz 
pierwszy do walki o zaszczytne tytuły mi- 
strzowskie na własnym terenie. Jest to oczy- 
wista pewna koncesia na rzecz łodzian, którzy 
na własnym terenie mają szanse nieco więk- 
sze niżby je mieli w Warszawie czy Poznaniu. 
Na co liczymy w tych mistrzostwach. Z tem 
pytaniem zwracamy się do szefa ekipy łódz- 
kiej inż, Wolczyńskiego. Inż. Wolczyński był 
w ostatnich tygodniach najpilniejszym uczest- 
nikiem treningów naszych reprezentantów, nad 
którymy roztoczył z ramienia ŁOZB opiekę, to 
też nailepiej bodaj orientuie się w obecnej war 
tości zawodników łódzkich i w szansach jakie 
oni mają na mistrzostwach. ©. 

— Nie jestem zwolennikiem obliczeń papie- 
rowych czy iakichś przepowiedni — zaczyna 
inż. Wolczyński, bowiem niemal zawsze zawo- 
dzą one. Tym razem można jednak ze znacznie 
mniejszem ryzykiem zabawić się w przepowie- 
,dnie. Mamy w roku bieżącym jednego stupro- 
|centowego jaworyta — oczywiście w osobie 
Chmielewskiego, zdobycie mistrzostwa przez 
którego nie podlega w chwili obecnej naininiej 
szej dyskusji. Chmielewski ma w roku bieżą- 
cym jedynego groźniejszego przeciwiika w re 
prezentancie Warszawy Pisarskim, byłym za- 
wodniku łódzkiego Sokoła. Obecnie iest on w 
bardzo dobrej formie, tak że Pisurskiego powi- 
nien pokonać. Wśród resżty nie widzę nikogo, 
ktoby potrafil poważniej mu zagrozić. Młody 
Szulczyński, reprezentujący okręg poznański 
jest pięściarzem zamało rutynowanym by mógł 


się pokusić o tytuł mistrzowski, 
EL TROW a a "> 


Mistrzostwa pi 


odbędą się dopiero w roku 1938 


W Paryżu odbyło się powa ie Między- 
narodowej Federacji Piłkarskiej w sprawie pro- 
jeklowanych na 1937 r, w Paryżu mistrzostw 
(piłkarskich świata Jak się okazało, Francuzi 


Hista uczesiniisców 


szaśstrzosóiw poicsersicich Polski 


6-| Chmielewski (IKP Łódź), Wezner (Grył Toruń) 


Na śćrzęg śupówału 


amisirzeopwsicie liczy olcręś łódzici 
| 


Da 


łkarskie 


Tak więc 
KOT 


Rej wśród nich wodzi Krzemiński. Ten zwa (ra miała najbardziej uciążliwą podróż, a dzi 
wszystkich — wszyscy znają też jego. O pół- slaj we wczesnych godzinach rannych jako 0 
nocy przybyli z Gdańska olbrzym Choma I Ja- j statnia reprezentacja Krakowa, 

worski. Pozostali przybywają dziś w połu- Na krakowian czekał już w Łodzi od wczó= 
dnie, rajszego wieczora Kołanko, który zamieszkuje 


y stale na Śląsku i przygotowywał sie tam do 
Białystok bez Piotrowiczā 


mistrzostw pod okiem trenera Smitha. 

W godzinach wieczorowych przybyły jedno- 
cześnie tym samym pociągiem drużyny Ślą- 
ska i Białegostoku. Pierwsza pod wodza p. Hen- 
ryka Sadłowskiego, druga — por. Wasiaka, — 
W drużynie białostockiej zabrakło Piotrowl- 
cza. 

Wraz ze ślązakami przybył trener olim- 
pilski PZB p. Billy Smith, sekundant drużyny 
Willy Snopek i sędzia p. Wiener. Tym samym 
pociągiem przybył też z Warszawy sędzią Pa- 
sturczak. Pozatem towarzyszy drużynie ślą- 
skiej p. Barski z zarządu Ruchu. 


s 
Wielkie zaintersowanie mistrzostwami wy- 
korzystało jedno z biur podróżniczych i organi- 
zuje na niedzielę wycieczkę do Łodzi. W dru 
wczorajszym i pierwszym dniu zapisów zgło$i- 
ło się wiele chętnych na wylazd do Łodzi. 


á 

Jedno z‘ wielkich biur filmowych Parramoutt 
przygotowuje amatorom bokserskich mistrzostw 
Polski wielką niespodziankę. Nalprawdopodo* 
bniej deleguje własnego operatora, który filmo- 
wać będzie przebieg zawodów. Jednocześnie 
w dwu kinach łódzkich wyświetlany będzie film 
bokserski słynnego amerykańskiego komika 
Harold Lloyda. A 

Film ten p, t „Mleczna droga“ naiprawdo- 
podobuiej wyświetlony będzie na specjalnym 
pokazie dla uczestników mistrzostw. 


Królasik w Skodzie 


Czołowy piłkarz Union Touringu 
przenosi się do Warszawy 


Bolesław Królasik jeden z najlepszych piłka 
rzy Union Touringu przenosi się na stałe do 
Warszawy i zasili szeregi Skody.  Królasik 
otrzymał już w zakładach Skoda dobrze płatną 
posadę i w dniu wczorajszym zwrócił się do 
zarządu U. T. z prośbą o wydanie zwolnienia. 


Zarząd PZTK 


już się uxonstytuował 


Warszawa, 24kwietnia 
Zarząd Polskiego Związku Kolarskiego kon 
Stytuował się następująco: prezes: pliłk. Gebel, 
wiceprezes sportowy: dyr. Orłowski, wicepre- 
Waga clężka: Tytułu mistrza Polski broni zes administracyjny: St. Radwański, kapitan 
Piłat (PKS Katowice). Pozatem startują: Stan- torowy: kpt. Tkaczyk, kapitan szosowy: E. Po 
kiewicz (Wawel Kraków), Kłodas (Wima budejski, kapitan turystyczny: Jankowski jr. 
Łódź), Choma (Gedania), Adamczyk (HCP Po- przewodniczący komisji turystycznej: mir, A. 
znań), Wrazidło (Ruch W. Hajduki) i Węgrow- Porczyński, sekretarz: Turowski, skarbnik: 
ski (Legia Warszawa). Zygadło, kronikarz: Saifer, przewodniczący ko 
i misji dyscyplinarnej: mir. Szybówski, przewod 
niczący komisji regulaminowej adw. Starost, 
gospodarz: Bursztynowicz, księgowy: Wożniak 
członkowie bez mandatu; Szymski (Łódź), 
Skiba (Śląsk), kpt. Chudoba (Kraków) i Ku- 
rzewski (Poznań), 
Postanowiono w najbliższym czasie opraco- 
wać projekt reprezentacyjnego umandurowania 
dla kolarzy. W. 
wicz, u niego jednak niema już tej stuprocen- tp S- 
towej pewności. Stawiam na niego w dziewięć-| Znany kolarz Daniel, zwcięzca wyścigu do- 
dziesięciu procentach, jestem jednak pewien,! koła Rumunii wstąpił do sekcji kolarskiej War 
że „Morycek* nie zrobi zawodu swym licznym, szawianki. M 
zwolennikom. Ma go pauk ary rak ri 
znacznie groźniejszych ni hmielewski. Naipo- j 
ważniejszy z nich Kajnar wolał jednak nie spo- Półfinały 0 puhar Austr Í 
tykać się z Wożniakiewiczem na gruncie ?ódz- Wczoraj odbyły się w Wiedniu dwa półfi- 
nałowe mecze piłkarskie o puhar Austrji, Vien- 
na pokonała Libertas 3;1 (1:1), a Austrja wy- 


kim, 
grała ze Sportklubem 1:0 (1:0). 


| Obok tei dwóiki stawiam jeszcze na Spoden 
y 


ikiewicza, który staje w ringu z wcale poważ- 
nemi szansami. Inna rzecz, że waga piórkowa 
piłkarski Hiszpanii 
Piłkarskie mistrzostwo  Hiszpanji zdobył 


jest doprawdy wyjątkowo silnie obsadzona, 

przyczem staje też w ringu obrońca tytułu mi- 

strzowskiego Polus, który znajduje się obec- 
Athletic Biłbac na drugiem miejscu sklasyfi- 
ował się dotychczasowy mistrz F. C. Madrid. 
Do niższej klasy spadają Athletic Madrid i 


nie w znakomitej formie. Spodenkiewicz jed- 
Sevilla. 
Mecz bokserski 


nak nie rezygnuje z walki. 
Z pozostałych łodzian niespodzianki spra- 
Kraków— Lwów 
Dnia 3-go maja we Lwowie rozegrany zó- 


wić mogą jeszcze Pietrzak i Kłodas — obaj 

przygotowali się bardzo starannie. Pozostałej 
stanie mecz bokserski Kraków — Lwów, Skład 
reprezentacji bokserskiej Krakowa ustalony zo- 


trójce nie imożna wróżyć większych „sukcesów. 
stał w następujący sposób: Kumer (Wawel), 


Po północy przybyła drużyna Lwowa, któ- 


(Ruch W. Hajduki, Bąkowski (Skoda War- 
szawa). 

Waza półśrednia: Startują: Kuśnier (Maka 
bi Białystok), Kolonko (Wawel Kraków), Bi- 
ty) (Pogoń Lwów), Ostrowski (Geyer Łódź), 
Jaworski (Gedania), Sipiński (Warta Poznań), 
Bieniek (Ruch W. Hajduki), Seweryniak (Skoda 
Warszawa). 

Waga średnia: Startuią: Ciążeła (Jagiello- 
nia Białystok), Michniewicz (Lechia Lwów), 


Sułczyński (Polonia Leszno), Kurka (27 Orze- 
gów) i Pisarski (Skoda Warszawa). 

Waga półciężka: Tytulu mistrza Polski bro 
ni Szymura (Wartą Poznań), pozatem startują: 
Pieniążek „(Wawel Kraków), Szkwarkowski 
(Lechia Lwów), Pietrzak. (Kaliski KS), Boro- 
żyński (Astoria Bydgoszcz), Klimecki (HCP Po 
*nań), Moszkowicz (Makabi Sosnowiec), Doro- 
bą I (Legia Warszawa). 


Chmielewski powinien w niedzielę odzyskać 
utracony tytuł mistrza Polski. 


Drugim naszym faworytem jest Wożźniakie- 


| 
| 


Na dodatek mam jeszcze poważne kłopoty 
|z wazą Gotfryda, który nie może pozbyć się 
zbytniego balastu. Kierownik jego klubu zapew 
nił mnie jednak, że Gotfryd będzie miał na 
„czas przewidziany limit. 

W przeciwnym razie Łódź reprezentowana 
będzie w wadze koguciej przez Augustowicza 


JED ar EA BA A. PAC GA AO a MB OA R E 
a 


z Geyera. ; S k (W 1 , Â< 
_ Dość przepowiedni — zobaczymy "już, dzi-| kowski (Wisła) Kolonko (Wawel) Zuk (Wie 

cj nich się sprawdzi — kończy inż. Wol-|sła), Pieniążek (Wawel) i Stankiewicz (Wawel). 
czył e i 
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Tenisiści polscy 
wracają [dopiero w piątek 


wata tenisiści musieli się zatrzymać w 
Salonikach na jeden dzień tak, że do Warsza- 
wy powrócą dopiero w piątek. 


Sonia Henie zaręczyła SĘ 


świata 


prowadzenie tak wielkiej imprezy, tęembardziej, 
że walki musiałyby się toczyć w różmych punk- 
tach Francji, aby przynieść dochód, pokrywają- 
cy olbrzymie wydatki, związane z organizacją 
mistrzostw. 


p. Derda w towarzystwie przedstawiciela Za- nie zdążą ukończyć wszystkich przygotowań do 
rządu ŁOZB red. Lipszyca udali sie na wizyta- |mistrzostw, wobec czego postanowiono rozegrać 
cię hali. , mistrzostwa dopiero w 1938 r. 

Praca wre tam w pełni, Pracują elektromon= 
terzy, stólarze, cieśle, 
cy wszystkich zawodów. 


Francuzi projektują również rozegranie nie- 
których spoikań o mistrzostwo świata na stad- 
jonach państw sąsiednich. Pod uwagę brane są 


Francuzom chodzi głównie o wybudowanie 
stadjony w Brukseli, Amsterdamie i Roterdamie. 


dekoratorze i rzemieślni- szeregu odpowiednich stadjonów piłkarskich. Do- 
W ciagu dnia wczo* !tychczasowe stadjony nie wystarczają na prze- 


Z Nowego Jorku donoszą, że Sonja Henie 
zaręczyła się ze znanym łyżwiarzem angielskim 
Jackiem Dunnem. Jack Dunn, jak wiadomo, był 
partnerem Sonji Henie i razem z nia przeszedł 
na zawodowstwo. 


[| í , ry] 


Na molo w Gdyni wpada zdyszany pasażer 
z walizami | zwraca się do jednego z maryna* 
rzy: 

— Panie łaskawy, kledy odchodzi okręt do 
Amer; ki? 

-— Zaraz... za kwadrans 

— Za kwadrans?.. A czy niema wcześniej- 
szego okrętu?.. Bo mi się bardzo śpieszy! 


s . 

Rozmowa dwóch muzyków: 

— Tu, panie, w Warszawie, niy nie. można 
zrobić. — narzeka pierwszy. — Warszawa ma 
już dość muzyki, a pozatem choruje na orygl- 
| nalność.. Gdyby tak można było pojechać do 

Meksyku I tam wystąpić jego „oryginalna or- 
| „kiestra warszawska albo krakowska”... 
i!  — Ja mam lepszą myśl! — przerywa mu 
drugi. — Ja zostanę tutaj I zacznę występować 


jako „oryginalna orkiestra meksykańska"! 
. LJ 


Alojzy ożenił słę. Żona pana Alojzego oso- 
błście zajęła się kuchnią. Po plerwszym oble- 
| "dzie młoda małżonka zwraca się doń: 

— Powiedz mi, mój drogi, czy jako kawa- 
fer piłeś coś zawsze po obiedzie?.., 

— Nie, nigdy.. — odpart Alojzy. — Ale uwa- 

i żam, że od dzisiaj zrobiłyby nam dobrze po o- 
| bledzie jakieś krople orzeźwiałące, 


. . 

Pewien zagraniczny  kapelmistrz przyjechał 
ma gościnny występ do Warszawy. Po plerw* 
szej próbie pan dyrygent kazał pozmieniać miej 
sca wszystkim członkom orkiestry. Wywołało 
to ogólne oburzenie. Dyrektor sali zwrócił się 
| do gościa z zapytaniem w tej sprawie, 


— Zarządzenie moje zmierza do tego — od- 
parł dyrygent, żeby wszyscy członkowie 
orkiestry podczas koncertu patrzeli na mnie... 
| — Dobrze; ale przypuszczam, że onl patrzą 

na pana jako dośwładczeni muzycy! 
— Pan się myli, drogi panie!.. Im bardziej 


częściej zamlast na mnle zerkają na tę młodą, 
przystojną harflarkę... 


Anatol wynalął mieszkanie w nowym domu. 

— No, jakże ci slę tam mieszka? — pyta 
znajomy. 

— Nieszczególnie.. 
Z — (o ci się tam nie podoba? 

— Ściany mi się nie podobają. 

i — Dlaczego?.. 

— Bo na papier są nazbyt grube, a na ścia” 
hy nazbyt cienkie... 


Codzienna nowelka „Exoressu” 


są doświadczeni, tem są starsi, a Im starsi, | 


24.1V 


CRBRESY 1% 


W Wiedniu uroczyście obcho 


dzono 200 rocznicę zgonu 


głównodowodzącego 


armją austrjacką księcia Eugeniusza Sabaudzkiego. Deliladę garnizonu przyięli 


prezydent Miklas, kanclerz Schuschnigg, wicekanc. Starhemberg i 


gen. Zehner 


EEO TER OZEZEY ES WA WREBZOS KO EE TOO ZN ECT OROA RESTA 
MMM WY 


W jednym z zakładów rzeźbiarskich w 


pod kierunkiem senatora Wojciecha Jastrzębowskiego, 


Payta na Miuzołeum Marszałka 


rze" 


Płsudskiega 


i 


BRAŁ ZAMIAST DOMU 
RITA:NIECHAJ OE 
WONNE OD GRONO 


została już wykończona 


Warszawie, 
monumentalna płyta 


na Mauzoleum Marszałka Piłsudskiego na cmentarzu Rossa w Wilnie, w któ- 
rem spocziią prochy Jego Matki, oraz Serce Syna. 
Płyta ta, o wadze 10 ton, została wykonana z granitu wołyńskiego. W najbliż- 


szych dniach zostanie przewiezioną do Wilua,.a to w:związku z uroczystościa- 


mi 12 maja, — Na zdjęciu naszem — płyta. 


iaprys miljomerisi 


Tego wieczoru na pokładzie wielkie- ; 
go statku transatlantyckiego „George 
grała murzyńska orkiestra, 

Lucy. Lorgan, jedyna spadkobierczy- , 
ni olbrzymiego majątku, jaki pozostawił 
jej ojciec, właściciel znanych amerykań- 

= skich fabryk konserw, prowadziła oży= 
wioną romowęz kilku damami. 

Nagle przez pokład przesumął się 
młody marynarz, Filip Mont. Wysoki, 

| smukły, o porywających, stalowych 0- 
czach, wzbudzał zawsze poruszenie 
wśród arystokratycznych pasażerek. 

Lucy Lorgan tego wieczoru ujrzała 
go po raz pierwszy. 

— Czarujący chłopiec — szepnęła do 

i swych towarzyszek. — Musze z nim 
= zawrzeć znajomość, 

j Młody marynarz znikł jednak tak 
= szybko, że miljonerka amerykańska nie 
= zdążyła go zatrzymać. 
l 
| 


Nazajutrz o zmierzchu zetknęła się 
z nim na pokładzie: 
| — Jak się pan nazywa? — spytała, 
spoglądając nań zalotnie. 
— Filip Mont — odpowiedział nie- 
śmiało, nie patrząc na młoda amery- 
| kankę. 

— Pan jest bardzo przystojny, panie 
Mont — uśmiechnęła się. 
| — Bardzo přzepraszam — baknął. — 
= Muszę już pójść. Tam na mnie czekają. 

I znikł z błyskawiczną szybkością. 

Lucy Lorgan nie mogła o nim zapo- 
mnieć, 

Gdy nieco później usadowiła się w, 
wygodnym leżaku, powiedziała jednej 
z pań: 

— Zabiorę tego chłopca do Nowego 
Jorku. 


— Zabierze go pani? — zdziwiła się 
niewiasta. — A cóż pani z nim pocznie? 

— Oczywiście, nie mam zamiaru 
wyjść za niego zamąż — roześmiała się 
milionerka. — Ale przecież mogę mu u- 
rządzić w Nowym Jorku miłe miesz- 
kanko. Wyobrażam sobie, jak się ucie- 
szy, gdy mu o tem powiem. 

I już następnego dnia przystąpiła do 
działania. 

Na pokładzie było prawie zupełnie 
pusto. Pasażerowie wypoczywali w ka- 
binach lub okupował; bary. 

Filip Mont pracował gorliwie przy 
dziobie. 

— Witam pana, panie Mont — zawo- 
krda wesoło Lucy Lorgan. 

Młody marynarz ukłonił się grzecz= 
nie, 

— Chcę pana zabrać do Nowego 
Jorku — powiedziała miionerka, spo- 
glądając nań kokieteryjnie. — Urządzę 
panu piękne mieszkanko, kupię panu 
piękny samochód. Będzie pan żył, jak 
w raji. 

— Niech pani ze mnie nie kpi — od- 
powiedział jej zmieszany. 

— Mówię zupełnie poważnie. Pan 
mi się bardzo podoba, panie Mont. A ọ 
mnie chyba pan słyszał. Nazvwawm się 
Lucy Lorgan. Jestem właścicielką wiel- 
kich fabryk w Ameryce. 

Mont w milczeniu odwrócił głowę. 

— Czemu pan nie odpowiada, panie 


Mont? — odezwała się młoda milio- 
nerka: 

— Ja nie mogę... 
szepnął. 


— Pan iest żonaty? 
— Tak. Moja żona jest stewardka. 


Pracuje tu na statku. 

— Czy panu byłoby trudno z nią się 
rozstać? — spytała, obserwując go z 
niepokojem. 

— Ja ją kocham... 

W tej chwili ukazał się jeden z ofi- 
cerów, 

Filip Mont ukłonił się milionerce i 
Szybko pobiegł na dolny pokład. 

Następnego dnia Lucy Lorgan przy: 
puściła drugi atak. . 

Tym razem zrozumiała. że Mont tak 
łatwo jej mie ulegnie. Młody marynarz 
kochał gorąco swą żonę i nie nęciły zo 
żadne rozkosze. 

— Jak się przedstawia sprawa z 
twoim marynarzem? — spytała wie- 
czorem na dancingu młodą milionerkę 
jedna z jej przyjaciółek. 

— Znasz mnie przecież — uśmiech- 
nęła się Lucy. — Muszę postawić na 
swojęm. Jutro rozmówię się z żoną 
Monta. - 

Nazajutrz istotnie wezwała do swych 
apartamentów młódą stewardke. 

Lucy ogarnęło zdumienie: Jej ry- 
walka nawet nie była przystojna. 

— Czy pani już długo pracuje 
statku? — spytała ją. 

z Od pięciu lat — otrzymała odpo= 
wiedź. 

— A chciałaby pani już przestać pra- 
cować? 

— Chciałabym... — szepnęła. — Ale 
to narazie jest niemożliwe. Mój mąż 
na duże obowiązki rodzinne. 

—. Dostanie pani 50 tysięcy dolarów. 
Ale misi pani wysiąść w naibliższym 
parcie: 

Stewardka spojrzała na nia nieprzy- 


na 


Ja mam żonę... — | tomnym wzrokiem. 


— 50 tysięcy dolarów!? — Za co? 
— wybełkotała, 
— Musi pani przyrzec, że zerwie pa- 
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Zdjęcie nasze przedstawia fotografię 
oryginału aktu, o historycznem dziś 
znaczeniu, na podstawie którego wła- 
dze rosyjskie wydały słynnej grupie z 
płk. Jur - Gorzechowskim na czele 
10 więźniów politycznych - Połaków 
z Pawiaka. 
Akt ten zostanie doręczony w dn. 24-go 
bm. P. Prezydentowi R. P. przez dele- 
gację Stow. B. Więźniów Politycznych. 
Pod aktem w owalu podobizna płk. Go- 
rzechowskiego. 


NOWY JAPOŃSKI MINISTER SPRAW 
ZAGRANICZNYCH. 


Zdjęcie nasze przedstawia nowego ja- 
pońskiego ministra Spraw  Zagranicz= 
nych Arite, siedzącego: obok premiera 


-| japońskiego Hiroty, po przekazaniu mu 


przez premjera urzędu Spraw Zagran. 
=" 


ni na zawsze z mężem. Nie wolno pa- 
ni wrócić do kraju. Nie chcę, by on znał 
pani miejsce pobytu. 

— Ja... ja... nie rozumiem tego wszy- 
stkiego: 

— Chcę pani męża zabrać do siebie, 
do Nowego Jorku. Ale samego, pani 
rozumie? "Filip musi zerwać z dotych- 
czasowem życiem. 

— A czy on... się na to zgadza? 

— Narazie jeszcze nie. Ale jestem 
przekonana, że gdy pani od niezo odej- 
dzie, szybko się zdecyduje. Jeśli pani 
doprawdy go kocha, powinna pani się 
go wyrzec. Filipa czeka wielka karjera. 
Będzie mieszkał w Nowym Jorku jak 
prawdziwy król, 

Mloda stewardka nie odzywała się- 

— A pani dostanie 50 tysięcy dola- 
rów — ciągnęła dalej milionerka. — Za 
tę sumę można kupić najpiękniejszego 
męża. A więc zgadza się pani? 

— Ja.. doprawdy nie wiem... 

— Niech pani będzie rozsadna. Cięż- 
ka praca ma statku szybko panią znisz- 
czy. Filip również się zmarńuie. Taka 
sytuacja może się już nigdy w życiu nie 
powtórzyć. A więc? 

— Zgadzam się — szepneła kobieta. 

— To świetnie — odetchneła Lucy. 
— Filip nie powinien o niczem wiedzieć. 
Jutro dobijamy do portu. Opuści pani 

p statek, pozostawiając list, w którym mu 
pani napisze, że zrywa z nim nazawszę, 
gdyż pokochała pani innego. 


Nazajutrz późną nocą, po krótkim 
postoju w porcie, statek „George* ru- 
szył w dalszą drogę. 

O świcie na dolnym pokładzie zna- 
leziońo zwłoki młodego marvnarza. 

Filip Mont zastrzelił sie. W kurczo- 
wo zaciśniętej dłoni trzymał pożegnał 
ny list swojej żony. Dol. jį 
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